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Z chwili bieżącej. 
Lwów 7. października. 


Nieraz już wspominaliśmy, że jedynie sseja- 
lici nie hołdują obecnie we Francji samowładz: 
twu rosyjskiemu. Deputowany Juljusz Guesde, 
w mowie wygłoszonej w Tuluzie, „powiedział : 
„Cóż ministrowie zrobili z tej Francji, którą im 
powierzono tak potężną, która dyktowała prawa 
Europie siłą nietylko wojsk swoich, ale swoich 
zasad ? Francję maluczką, która istnieć jedynie 
może według przekonań, narzuconych nareszoie 
jej synom — bez opieki i pomocy kozaków " 

Z dzienników większość przemilczała zdanie 
Guesda. Dzienniki, które przytaczają ustęp ten 
z jego mowy, wymawisją mu, jak „Le S tcla* 
naprzykład, że nie są to wyrażenia człowieka 
przy zdrowych zmysłach i Francuza. i 
W kilku dzielnicach paryskich  rozlepiono 
czerwony plakat następującej treści: „Stronni- 
etwo robotnicze socjalistyczno rewolucyjne. Grupa 
5 okręgu. Grono studentów, socjalistyczno rewo- 
lucyjne, międzynarodowców. W piątek, 2. paź 
dziernika 1896 roku, o wpół do dziewiątej wie- 
czorem, odbędzie sią wielkie zebranie pu- 
bliczne pod numerem 46. przy ulicy de la Mon- 
tagne Sainte Genevióve. Porządek obrad: Pła- 
szczenie sią rzeczypospolitej mieszczańskiej przed 
carem rosyjskim. Deputowani, radcy miejscy i 
mówcy stronnictwa robotniczego, jakoteż organi- 
zatorowie zebrania głos zabiorą. Wstęp 10 cen 
timów na koszta urządzenia posiedzenia*. A 

W małej sali, gdzia się zwykle odbywają 
baliki najniższego rzędu, zebrało się paręset osób, 
prawie wyłącznie robotników. Zjawiło się kilka 
studentów rosyjskich. Odczytano list pewnego 


deputowanego, tłómacsącego się, że nie może 
stawić się osobiście, ale podziela zapatrywania 
organizatorów zebrania. 


Jeden z dwóch radców miejskich paryskich, 
którzy głosowali przeciw wydatkom na przyjęcie 
cara, tłómaczył, że odmówiono mu dwakroóstu: 
tysięcy franków dla chorych nie znajdujących 
pomieszczenia w szpitalach, a że bez wahania 
roztrwoni się kilka miljardów na sztączne okwie- 
cenie drzew, wystawienie łuków tryuwfalnych 
i oświetlenie Paryża na cześć Cara. Wszystko 
to się robi w imieniu patrjotyzmu. A niech jutro 
Niemcy pozwolą Rosjanom przy właszczyć sobie 
Carogród, to Rosjanie zostawia Niemcom wszelką 
swobodę nowego napadu na Francją. s 

Jakis student rozwinął myśl, że gdyby nie 
Francja, toby kłopoty finansowe | zmusiły Rosję 
do ustępstw konstytucyjnych, miljardy francuskie 
służą więc do utrzymania despotyzmu tak nad 
Rosjanami jak nad Polakami i innymi szczepami, 


jęczącymi pod jarzmem rosyjskiem. Inny mówca ; 


że winić nie trzeba ani senatorów, ani 
ani radców miejskich, ale lud*. 
Lud ten zgłupiały gotów jest po tylu latach 
rządów republikańskich wrzeszczeć ; „Niech żyje 
car!“ — gotów jest klęczeć w kurzawie, dusić 
się, aby z daleka oglądać autokratę. Gotów jest 
zapomnieć dla widowiska fajerwerków o Rosja- 
nach jęczących w więzieniach „carskich. Dnia 
14. lipca odbył się przegląd wojska na pamiątkę 
zdobycia Bastylji. Nowy przegląd tego samego 
wojska odbędzie się na cześć mocarza, który 
utrzymuje różne Bastylje i którego panowanie 
jest stokroć cięższe od niedołężnego panowania 
Ludwika XVI. r 

Co jest najsmutniejszego, to niemoc zupełna 
obywateli, mających wyższe wyobrażenie o godno: 
ści narodowej. Pomimo prowokacji wiernych za- 
sadom rewolucji francuskiej, 
rzuoi się pod stopy carskie, żadna siła temu za- 


wyznał, p 
deputowanych, 


aramama ZOT 


4 mka uli m 2 AREZZO O OT WRZ z R OTB EE ZZ), 


Pias Misjacki 
Preeópizta wynozi wa Lwowie rosznie 15 zl. — półrecania 
9 x. — kwartalnie 4 zł. 50 ot. — m'esięczuję 1 zł. 
GO œ, sa przesyłkę də demu dopłaca się 20 canióćw 


ecztową w państwie mustrjackiem, recaala 
— półrocznie 13 sł — kwartalnia 6 sx — 


granicę de całych Niemiec racznie 
nE his 12 merek 40 sr. gr. — ås 


i, ji, Włoch i Sswajoarji resznis 80 
dram w a: 30 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwrzes 


mana mo 


We Lwowie Czwartek dnia 8 Paż 


wychodzi codziennie 


- maz 


a 


Wydawcy i właściciele: Dr. K 


pobiedz nie może. Jestto fenomen, podobny do 
cyklonu, który wszystko przerywa co spotka. 
Następstwa podobnego upadku morałnego będą 
pokaźne. 


* « 


Od dosyć dawna w łonie niemieckiego stron- 
nictwa narodowo liberalnego panuje pewna dys 
harmouja. Agrarjnsze wbili tam klin niezgody; 
gdy bowiem pewna liczba członków stronnictwa, 
sympatyzując z rolnikami, okazała się skłonną 
do spełnienia życzeń rolników, a w parlamancie 
nawet narodowo liberalny Paasche dał inic'atywę 
do ostatnich reform w cukrownictwie, inni człon 
kowie partii naredowo-liboralnej jak najenergi- 
czniej protestowali przeciwko podobnemu kokie- 
towaniu z zgrarjuszami. 

Niejednokrotnie z powodu tego powstały 
starcia w łonie stronnictwa, tak, iż nawet gro- 
ziło rozpainięcie się narodowo liberałów na dwa 
odłamy, co wobec zredukowanej liczby członków 
największego orgi w parlamencie stronnictwa, 
byłoby równem zupełnemu upadkowi partii. 

Otóż, aby temn zapobiedz, narodowo-libe- 
ralai postanowili odbyć w Berlinie walny wiec, 
na który się też w sobotę zebrało około 500 de- 
legowanych z różnych stron Niemiec. Już w wilją 
zebrał się zarząd stronnictwa i po ośmiogodzin- 
nych naradach zgodził się na szereg rezolacyj, 
treści dosyć opólnikowej. Odrzucono; wszystkie 
wnioski, zmierzające do potępienia jednego lub 
drugiego kieranku, bo to mogłoby wywołać nie- 
porozumienia i poprzestano na rezolucjach ogól 
nikowych, stwierdzających pomiędzy innemi, że 
stronnictwo ponad wszystkie inne interesa stawia 
interesa zjednoczonych Niemiec, a dobro ogólne 
stawia po nad dobrem poszczególnych warstw 
lub kół społecznych. 

Czy taki lekki klej zdoła załatać rysujące 
się mury jedności narodowo liberałów, przyszłość 
okaże. Śtonnietwo to zresztą oddawna traci co 
raz bardziej na znaczenia. 


- 

Jak stwierdzają zgodnie dzienniki zagrani- 
czne, stosunki wzajemne pomiędzy Szwecją a 
Norwegją znacznie się polepszyły. Norwegska 
partja radykalna skromniejsze już stawia dziś 
wymagania i nie powtórzyła tym razem mani 
festacji, urządzonej w roku zeszłym, gdy g*o03o- 
wano z okazji obrad bndżetowych przeciwko po- 
zycjom żądanym przez ministra wojuy, ministra 
spraw zagranicznych i ministra robót publicznych. 
Znany przywódca radykałów norwegskich, B.dra- 
stierne Biórnson, wydał hasło dla swego stron- 
nictwa z okazji zbliżających się wyberów do 
storthipgu. wzywając do dalszej walki w kwestji 
spornej ze Szwecja, ale odradzając zarazem prze- 
sady wużywanin radykalaych środków tej walki. 
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Francuzi o wizycie carskiej 
w Paryżu. 


Jedno z pism wiedeńskich zamieściło dwa 
listy, pochodzące rzekomo od dwu tak wybi- 
tnych pisarzy francnskich, iak Juljusz Clare- | 
tie i Fr. Sarcey, a traktujące o wizycie car- 
skiej w Paryżu, które jeśli nie są apokryfami — 
dla chwilowoj reklamy własnej skomponowanymi — ' 
zasługują istożnie na przytoczenie, jako głosy 
bądź co bądź ludzi znakomitych, wybitnych i co 
najważniejsza, rozumnych. Claretie pisał tedy 
tak: „Chętnie scharakteryzowałbym obecny stan 
duszy Psryża przy sposobności przyjazdu cara, 
gdybym miał czas do zajęcia się tak piekącą 


kłam niesłychany | kwestją. Znasz pan Paryż zbyt dobrze, aby 
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rozmaite prądy. Owoż trzeba być bardzo do- 
świadczonym marynarzem psychalogiczny:a, aby 
módz żeglować po tem morzu. Rzecz to niewąt 
pliwa. )ż dnszę Paryża opanowuje pewne nczu 
cie dumy pstrejotycznej. zarazem zań radość 
wielka m okazji do festyrów uscazystych. Poko- 
jowa nadzieja p:zyjaźni, wzmacnia nasze własne 
przeświadczenie o sobia. Paryż iest wosół, Paryż 
nfający, entuziastyczny, hałaśliwy i świetry zara- 
zem, Lecz nie rzaluay i nis wyzywający, Tr.eba 
przecież powiedciać sobie, że po bezgranicznej 
a niezasłożonej katastrofis, naród francaski ocze 
kiwał jakichś sympatyj, które też nadpłycęły 
mu od półsooy.. Pocieszamy się tą przyjaźnią... 
A jeśli radość nasza wydaje się obcym za 
hałsśliwą, to nicchaj o tem pomyślą, że prze 
cież mamy prawo Święcić uroczyście nadzie ę — 
która nie jest nadzieją nienawiści — w sposób, 
jaki się nam podoba...* 


Sarcey tak znów pisze: „Zapewne i 
cie we Wiedniu, iż w tej nieprawdopodobnej | 
eksplozji uczuć odgrywają wielką rolę refleksje | 
polityczne, że Paryżanie wybuchem swej ra- j 
dości pragną uczcić monarchę, w którym widzą 
potężnego aljanta, mogącego w dniu wielkiej 
hkwidacji, jednem swem słowem postawić miljon 
zbrojnych ludzi na negi Tak. Bez wątpienia, 
jest cch w tem prawdy. Tak okrutnie zostaliśmy 
zgnieceni, czuliśmy się tak osamotnieni na euro- 
psjskim kontynencie, tak zagrożeni, że sama 
myśl, iż monarcha potężny ochrania nas przed 
nagłym napadem i ciężkiemi klęskami, ujęła | 
serca nasze i napełniła je podzięką i radością. ; 
Po Francji rozległ się jedec tylko okrzyk: 
„On przybywa do nas, aby silniej zadzierzgnąć | 
sojusz obu narodów, aby oficjalną wizytą « kazać | 
swą silną wolę, że oto chce dłc swoją położyć | 
na naszej. To tęcza pokoju. która świecić będzie | 
na niebie terazi w przyszłośc l...“ Znaczyłoby je- į 
dnak mało zneć Paryżan, przypuszczając, ża in- 
teros jest jedynym motywem tak silnie totaj | 
działającym. My lubimy festyny i lubimy bawić | 
się! Nigdy nie zapomnę widowiska, jakie nastrę- 
czał Paryż, w czasie pierwszej wizyty szacha 
perskiego. Ledwo co uaszliśmy byli nędzy i, 
ruinie, spowodow»nej wojuą z Niemcami. Byli- , 
bmy formalnie złamani i ogłapieni lawirą nie 
szezęścia. W  snntiu pegrążeni, patrzyliśmy ` 
w przyszłość za wstydaw i trwoga.. Wtem za 
powiedziano nam, ż? szach przybędz 6 do Rat. — 
Bóg świadkicm, że z władcą Persji nie nie mie- 
Lśmy do czynienia, że jego wizyta była w gun- 
cie rzeczy zupełnie dla nas cbajątną  Nieraniej 
przeto wieść ta obiegła Paryż jak iskra ek k*ry- 
czna. Całe miasto ceknęło sę i ctrząznęło z apa- 
ti. Była okazja, wyjść z siebie, zabawić się, 
żyć z dris na jntro „O! szach przybywa Czem 


' prędzej dywany i chorągwie na okna! Oświetlmy 


nasze mieszkanie, przed „łnkiem trynmfalrym* 


, ustawmy estrady, gdzie muzycy megliby szal:ń 


stwa wyprawiać. Spalmy ognie sztuczne, trządź ny 
pochody z pochodniami, z trąbami i bębnami, 
wrzeszczmy, fańczmy, śpiewajmy. Okazia wyborne, 
pochwyćmy ją za czuprynę l“ 

Był to jakby paroksyzm obłędu. Kto tego 
wszystkiego wtedy nie widział, nic nie widział. 
Oryginalność owych uroczystości nie tkwiła w 
ich wspaniałości i świetności, nawet nie w tem, 
że urządzone były dobrowolnie. Widziałem wiele 
festynów w Paryżu, które miały analogiczny 
program — wtedy jednak był to przechód na- 
gły z czarnego smutkn i zgryzoty do nieprze- | 
partej ochoty, aby ducha rozweselić i zabawić | 
się do syta. Zapewne widziałeś pan nieraz dzieci, 
tsrzające się po ziemi i zawodzące pod niebiosa 


azimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Sehmitt. 
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Wtem ktoś dał im zabawki, 
daj promień słońca wpadł przez okno do pokoja, 
wzywając do przechadzki na Świat boży — i oto 
nagle dzieci zrywają się z ziemi z uśmiecham 
na twarzyczkach  Zapomniały o swym bolu, 
o sirapienia i promienieją jnż radościa. Otóż my 
Peryżanie podobni jesteśmy do tych dzieci. Uro- 
d:ihsmy się z niepokonaną żądzą zabaw i wesa- 
łości Nie możemy żadną miarą płakać i gryźć 
się nstawiezaie. Sprawcą tego krew romańska, 
która płynie w żyłsch naszych. 

Od dawna jnż nie mamy w Paryżu ġa- 
dnych fsstynów. Czternasty lipes (święto naro- 
dowe) nie nastręcza nam od piętnastu lat ni- 
czego więcej, jax tylko rozrywki urzędowe, 
nregalowane, wycyrklowane 1 da pewnego sto- 
pnia jnż spowszedniałe. — tak daleze, że w tym 
dniu nroczystym większość Paryżan paryskich 
ncieka stąd na prowincję przed tylekroć wi- 
dzianą jnz ilumiaacją i fajerwerkami. Lecz 
teraz przybywa car — a to jnż rzecz inna, 
nowa! Sposobność prawdziwa, wyborna, rzadka, 
aby na chwilą otrząść się z nudów jednostron- 
nego życa, bawić się, tańczyć, Śmiać się, na- 
sycić warok widowiskami wspaniałemi i nad- 
zwyczajnemi. 

Gore we wszystkich głowach. Najszaleń- 
sze projekty krzyżują się po mózgach. Idzie 
o to, aby radość swoją objawić w jak najno- 
wszej formie. Lecz jak tu przy takiej okazji 
wynsleźż co nowcgo jeszcze? llaminacja, ognie 
sztuczne, pochody, defilady wojsk, capstrzyki — 
po za to nie wychodzi się nigdzie, nawet — po 
prawdzie — w Paryżu.. Tataj to jedno chyba 
nowe, a raczej co zużytemu już szablonowi 
zabaw ludowych nowego użycza blasku, to fakt, 
że cały ten aparat zostaje poniekąd przez 
sam naród w rash pnszczony, który nie opu- 
szcza się na swój rząd, leoz rzece całą we 
własne niął ręca. Labimy festyny i chwy- 
tamy w lot każdą sposobność do biesiady. 

Nigdy nie było poważniejszej i Świetniej- 
szej do tego okazji, jak wizyta cara, Rzuci- 
liśmy się na to —- oto sekret cały naszego 
entuzjazmu”, 
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ścioła języka polskiego, który teką siłe nadaje 


| katolicyzmewi w Rosji. Przedawszystkiem mowa 
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katolickim zamieszcza O:scrvatore cattolico, organ i 
katolików włoszich, wychodzący w Medjslanie, * 


w nnuwcrze 209, z września b. r. 
dzo poważny i na doskonałych informacjach o- 
party. Stwierdziwszy. jakie zaniepokojenie wśród 
katolików, poddanych rosyjskich, wywołały wie- 
ści o układach w sprawie języka litnrgji doda- 
tkowej, autor cmawie nową wersie, według któ- 
rej rząd rosyjski domagałby się już tylko wpro- 
wadzenia do kościoła djalektów miejscowych ru 
sińskich Propozycja ta wygląda niby niewinnie, a 
tylko wielkiej przebiegłośći i 
zręczności tych, którzy w imienin rządu prowadzą 
układy. Zzodzenie się na nią byłoby połączone 
z wielką szkodą dla sprawy katolickiej Z dale- 
ka może opór wydaje się opozycją narodową. 
Wszelako chodzi tu jedynie o dobro sprawy re 
ligii, dla której ustępstwo na punkcie którego: 
kolwiek djalektu rasińskiego, miałoby takie same 
zgabne następstwa, jak wprowadzenie języka 
rosy jakiego do koświoła, tylko może te następ- 
stwa pojawiłyby się cokolwiek później. Byłoby 
to tylko ułatwieniem drogi dla schizmy, bo by- 
łoby pierwszym krokiem do wyrzucenia s ko- 
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tu nie o okolizach czysto polskich, bo tam dia- 
lektów nie ma, tylko o Rasi i Litwie. Dialekty 
tam używane ają nieco podohieństwa do ję: 
ayka polskiego, lasa bardziej zbliżają się do mo- 
syjekiepo Ale dla kogoby miusżyby być wprowa: 
dzone? Lndrożć ich nie żąda. od wieków bo- 
wiem przyzwyczajoną jest 
w lu$ciela 1 rozumie go doskonala 
i modlitwach. Nietylko to jednak, Ten sam rzad, 
okzzający pozornie tyle gorliwości ala dialektów 
ladowycb, zabrania na Litw.e nauki religi w 
djalekcie miejscowym i narancs gwałtem język 
rosyjski katechotom i ludowi. Russyfikowanie Li- 
twy jest prowadzona z gwałtowneś ią nie du u- 
w.erzenia na wszystkich polach. W djalekcie 
miejscowym nie wolno tam nie drukować 

Któż więc uwierzy, ża rząd pragnie zacho 
wania djalektu przez przychylność dla narodo: 
wości? Niema kwesiji — rząd pragnie ruszyfika- 
cji jedynie i — gdy zapędy jego rozbijają się o 
język polski, prześladowany i skazany oficjalnie 
na zagładę — próbuje drogi pośredniej, któraby 
doprowadziła go do celu, tylko wolniej trochę, 
gdyż wyrugowałaby język polaki i uczyniłaby 
przez to russyfikację łatwiejszą Że zaś jęsyk ro- 
syjski w kościele, w warunkach obecnych, gdy 
w Rosji niema wolności religijnej i nikoma 
z prawosławia na inną wiarę przechodzić nie 
wolne, byłby początkiem zupełnej ruiny katoli- 
cyzmu pod rządem rosyjskim, wykazał artykuł 
poprzedni, na który powołuje się autor. Była 
tam mowa o tem, że niema dla kogo wprowa- 
dzać języka rosyjskiego, gdy niema Rosjan ka- 
tolików, prawa obowiązujące pod karą banicji 
tego wzbraniają, a wyjątki od tej reguły eą je- 
dnostkami uprzywilejowanemi, które na palcach 
policzyć można. 

Dalej wspomina autor o sprawie egzaminów 
z rosyjskiego i inspektorów rządowych świeckich 
w seminarjach dachownych katolickich Wpro- 
wadzenie ich było rzeczą zdecydowaną — lecz 
wskutek układów, nawiązanych z kurją rzym 
ską, rząd nie spieszył się z mianowaniem tęch 
inspektorów, nis chcąc w tej chwili rozdrażnieć 
stosznków. Tak stały rzeczy w czasie kero- 
nacji cesarskiej: zaledwie przebrzmiały uroszy- 
staści, rzad odmówił potwierdzenia stu nawo: 
wyśwęcorym księżom, przy których egzaminie 
nie było inspektsrów rządowy: h 

Tyle Osservatore cattolico. 

Artykuł powyższy, w którym dotknieto 
jeszcze kilku innych spraw i faktów, wyisánia 
doskonale z całą prawdą, a bez narziętności, 
położenie kościoła pid rządem  rozyjszim. Ms- 
pisany grustownie ! spokojnie, może przyczynić 
się do poinformowania sfsr watykań-kich, świad- 
czy zas wymownie o interesie, z jakim prasa 
katolicka włoska Bledzi sprawy nasze, o bez- 
stronności, jaką wnosi w sposób ich traktowania, 
i o trafaym wyborze Źródeł, z któryca czerpie 
swe wiadomoś 3i. 


Angielska sztuczka. 


Większość agielskich miesięczników przy 
nosi w swych zeszytach październikowych arty- 
kuły o poroznmieniu angielsko rosyjskiem, napi- 
sane przez wybitnych pisarzy aogie'skich. 

Sir Willis Reigg pyta się, dlaczego Resja 
żywi do Anglii nieafaość i odpowiada zaraz, że 
trzeba Rosji dowieść, iż Auglja uznaje błędy 
swej dawnej polityki, jaką prowadziła wzglądem 
Rosji, ik tej polityki się wyrzeka i żywi pra- 
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do język: palskiego , 
w pieśnizch c7 


czas odnowić przedpłalę!! 


„DZIENNIK POLSKI“ 
który kosztuje : 
AREZZO EE 
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(The lovely Malincourt). 


POWIEŚĆ 
Tieleny Mathers. 
Przekład z angielskiego. 


— | 


(Ciąg dalszy.) 

— Tak, jedź — rzekła Lesley, i doznała 
uczucia, jakby jej nigdy nie był tak miłym, jak 
teraz właśnie. — Gdy patrzę na, ciebie, kara 
moja wydaje mi się jeszcze ostrzejszą. Tak, to 
kara za wszystkie nieszczęścia, których jestem 

zyczyną. 
Ę Bab enal głową. 

— Kocha cię — rzekł. — Każdyby cię mu 
siał kochać, któryby mógł tak patrzeć na ciebie, 
jak on, któryby jak on mógł mieszkać z tobą 
pod jednym dachem. Może przecież wyzdrowieć | 
Mnie nie kochałaś nigdy, Lesley, nie pokochasz 
mnie też nigdy, a nawet, gdy umrze, będzie bo- 

demnie. 
Ach — rzekła — ale kochałam cię, przy- 
najmniej prawie! Gdyby ojciec nie był mnie wy- 
słał do miaqta, kto wie.. A gdy wyzdrowieje, 
Bob, to dla mnie to nie stanowi żadnej różnicy, 
żadnej. On należy do innej. Muszę teraz cier- 
pieć, muszę to przebyć, Bob, tak jak ty mu- 


Ea gdy połam Bob pocałował ję w ręką i 


+pó a 


wiedzieć, że w tem wielkiem mieście istnieją skutkiem chwilowego bolu lub przeciwieństwa. 
R pagre 
Wo DWOWI: misiem |: 3. Tao: 
M Mowi: wiesęema |: 5-4: 


(Za przesyłkę do domn miesięcznie 20 ot.) 


„B LU SZCZ 


(dlè prenumeratorów „Dz, Poi." ) 


Wi LROWIE: 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy s wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i wuyłą- 
ozne prawo dawania tego tygo- 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


*-- EAE E E |] KOWNA 
poszedł, mausiał ciągle myśleć o tem słówku ; 
„prawie.“ Towarzyszyło ma ono do Homburga | 
i nie opuszczało go tam, jak najkosztowniejszy 
skarb, ani w dzień ani w nocy. Już nieraz nie- | 
jednej dziewczynie pękło serce s powodu jedne- “ 
go, a drugi je ulsczył. Chciał być cierpliwym, 
nawet gdyby to miało trwać całą wieczność! 

Gdy Bob przestał się ukazywać, zaczęło go 
Lesley brakować. Opłakiwała ten skarb miłości, 
który stracił dla niej, opłakiwała swą własną mi- 
łość, która z pewnością pójdzie z Ronnym do 
grobu. 

Doi wlokły się powoli. Cała chełpliweść 
i wesołość młodzieńcza. które ją tak wyróżniały 
w mieście, uleciały od niej daleko. 

Wszyscy musimy kiedyś drogo zapłacić za 
to, że byliśmy szczęśliwi. Termin, w którym Les- 
ley miała zapłacić ogromny weksel, nadszedł 
teraz. 

Lord Malincourt odpowiedział na list lady 
Appaldurcombe w sposób męski, z godnością, co 
ją powinno było zawetydzić. Potem, rozważy- 
wszy sobie tę rzecz dokładniej, postanowił nie 
uniewinniać oskarzonej i zniszczył list! Gdy 
i Ronny prosił zawsze matkę o milczenie, gdy 


zaczęła mówić o Lesley, przeto dla lady Appul- | 


durcombe pozostała tylko Cyntja, przed którą 


mogła się zwierzać, a Cyntja mogła przecież sa- * 


ima mieć największy powód do kochania Lesley. 

Raczej dla siebie samej niż dla Cyntji ka- 
zała jej lady Appuldurcombe przyjechać. Ronny 
nie troszczył się wcale o to, że przez cały dzień 
leżał w ciemnym pokoju, nie obchodsiło go nig 
jak tylko to, co przynosiła poosta, 


4 


M mowiac: 


— Czy sądzisz, że może być chorą, Yelver- 
ton? — zwykł był pytać wiernego przyjaciela, 
który w tych pierwszych dniach sierpniowych 
rzadko kiedy na długo edstępował od boku ran- 
nego. Tak łatwo się wzrusza ; wiadomość ta mu- 
siała ją razić jak piorunem. Którykolwiek z tych 
brutalnych łotrów — nie przeczuwał kto był 
tym „brutalnym łotrem* przypisał jej może 
całą winę tej historji, a przecież ona nic temu 
nie jest winną! 

Z czasem przestał się prawie spodziewać od 
niej jakiegoś bezpośredniego słowa lub też przy- ' 
jaznego pozdrowienia tylka. O ile mógł sądzić, . 
nie robiła sobie nie z tego stanu, w jakim się 
tutaj znajdował. Lesley przeciwnie, nieustannie | 
powtarzała sobie, że sprofanowałaby ducha tej | 
umowy, jaką zawarła z Cynt'ą, gdyby teraz na- | 
wiązała na nowo stosunki z Ronnym. Jej wier- 


. ność danemu słowu była tak silną, że nawet na- 


miętfe pragni 
zachwiać. y s. 

Yelverton tłómachył milczenie Lesley na 
najrozmaitsze sposoby, i uniowiuniał ją, a jednak 
gam przeď sobą nie umiał tego milczenia uspra- 
wiedliwić. 

Jeżeli Ronny kochał Lusley, a Lesley ko- 
chała Ronnyego, to gdzież była ta przeszkoda 
między nimi? O Lesley był silnie przekonany, 
iż miałaby odwagę stanąć wyżej nad przesądy 
świata i w godzinie konieczności poleciałaby bez 
namysłu do człowieka, którego kochała. Czyżby 
w rezultacie była jednak tak powierschowną 
i twardego serca istotą, jak to twierdżili wszy- 
soy jej wielbiciele w Somarqetahire ? 


enią jej serca nie miały mocy nią | 
. m 24 ., i 


, — chciałbym wrócić 


kwartalala . sł 160 ot. 

miesiączale sl. —-BO ct. 

kwgertaiaie zł, 8:40 ot. 

miasjgczmła . . sł. — 8O ct. 
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— A może myśli jednak tylko o Bobie! — 
rzekł Ronny ostatecznie, wyczerpawszy już cały 
zasób przypuszczeń i domysłów. 

Pewnego daia jednak Yelverton znalazł na- 
zwisko sir Roberta Heatherlsy'a w liście gości 
w Homburgo; a zatem i t obawa spadła z Berca 
Romny ego. 

— Yelverton — rzekł Ronny pewnego dnia 
do domu! I ta biedna 
matka tak tego pragnie. Jeżeli resztę mego życia 
mam  przeleżeć w łóżkn, to tak samo dobrze 
mogę to czynić w domn, jak tntaj w tej palącej 
atmosferze Sahary. Cey nie można mnie prze- 


| wieść w jakikolwiekbądź sposób ? 


— Naturalnie, naturalnie — uspakajał go 
Yelverton — tylko nie natychmiast Trzeba je- 
Bzcze poczekać około dwóch tygodni. Lekarze 
francuscy nia mogą się zgodzić na punkcie twego 
stanu i żądają rady łekarzy angielskich. Nie 
dziwiłbym sią wcale mój stary, gdybyś tak 
w najbliższym czasie stanął znowu zdrów i we- 
sół, teki, jakim jeszcze nigdy nie byłeś, albo 


przynajmniej... 
SOB, wiem, wiem -- przerwał mu Ronny, 
jakby się broniąc, znacząco. — Ty sam zresztą 


zaczynasz wyglądać, jak duch, mój przyjaciele! 
Masisz wrócić do domu i oddać mi jedną przy 
sługę Odprowadź miss Coquette do Malincourt 
i staraj się dowiedzieć... 

— (o za dziwny traf! — przerwał mu 
Yelverton. — Właśnie dzisiaj rano otrzymałem 
list od lady Cranstonn, która mieszka w blisko- 
ści Malinconrt. Zaprasza mnie do siebie, na jak 


A ZZOZ ZOZ Z ZZO ZZ ZZ O p a a 


dnika po zniżtonej certe. 


ZORRO Z zwi dn 


Oczy Ronny'ego, które wskutek choroby wy- 
dały się takiemi dużemi, zabłysły nagle. 

— Jedź, Yelverton — zawołał, — jedź, ale 
natychmiast, a napisz do mnie, nie, zatelegrafaj, 
co ona... CO ONA .. 

Yelverton przyjął zaproszenie, które mu się 
początkowo wydawało tak zsgadkowem. Pewne- 
go popoładnia, w cstatnich dniach miesiąca, Lo- 
sley zaledwie mogła uwi:rzyć swoim oczom, gdy 
ujrzała miss C«quette, prowadzoną przez jednego 
z stajennych lady Cranstonn. Yelverton 
za nimi. 

Zdawało się, jakby miss Ceqnstte, wietrsąc 
ostrużnie w powietrzn, poczuła pan ą ukocharą, 
zanim ją jeszcze ujrzała. Zarżała, i gdy Lssley 
podbiegła do niej, powitanie między niemi było 
tego rodzsjn, ża dla Yelsortora nie pozostało nie. 
Z początku mógł mieć wrażenie, jakoby Lesley 
karę swą zncsła dość lekko, gdy z radościa 
wpadła do domu i natychmiast prawie ukazsła 
się z powrotem z cukrem w ręku dla konia. Ż3 
jednak tak vie było, spostrzegł to w wielkim 
przedsionku. gdy podniosła na niego oczy i 

— Ronny? — zapytała. 

— Nie wiem doprawdy, co pani mam po 
powiedzieć — rzekł Yelverton z wshaniem. — 
Nieraz możnaby sądzić, że przyjdzie do siebie, 
a potem.. urwał. — Jestem bowiem w gcu- 
nie u lady Cranstonn. Lady Cranstcrn zsprosiłą 
mnie, a Ronny przy tej sposobności polecił mi, 
abym pani przyprowadził miss Ccquette. 
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gnienie, aby Rosji oddano w posiadanie Stambuł 
i dostęp do morza Śródziemnego. 

Sir Roggera uroczyście zapawnia, że wszy- 
scy Anglicy, ozy to liberalni czy konserwaty- 
wni, gotowi są wyrzec się swaj dawnej polityki 
zawiści i życzy sobie takiego sojuszu między 
Anglią a Rosją, któryby zainangurował nową 
erę w historji ladzkości. 

Największe wrażenia wywiera artykuł mi 
nistra dla [Indyj, lorda Jerzego Hamiltona, w 
którym wykłada jasno, iż upadek Tarcji w rze: 
oczywistości zwiąkszy potęgą Rosji, a jednak sie- 
możliwą jest rzsczą uchronić Turcję przed kata 
strofa. 

Jeden a korespondentów Daily News sądzi, 
iż jedynym środkiem uratowania Ormian jest 
wydanie Rosji Starmbału. Wszędzie, gdzie tyiko 
sięga potęga Rosji, panuje p'rządek (?) i życie 
obywateli nie jest (71) zagrożonem. i 

Oto najgłówniejsze wyjątki z prasy angiel- 
skiej, tej samej prasy, która jeszcze praed mia- 
siącem tak gwałtownie atakowała Rosję i takie 
wojownicze okazywała usposobienie. Co na taką 
nagłą zmianę opinji wpłynęło, tradno na rasie 
dociec, zdaje się jednak, iż łondyń:ki korespon 
denie Nowawo Wremieni nie jes: dulekim od 
prawdy w swem twierdzeniu, iż po za tem kryje 
się jakaś sztuceka angielska. Na zssadzie swych 
osobistych obserwacyj koustatuje on, iż w opinii 
publicznej Angljj w rzeczywistości na- 
stąpił zwrot przychylny dla ugody z Rosją. Je- 
den z wybitnych dyplomatów angisiskich zwró 
cił uwagę korespondenta jednak na to, iż Au 
glicy proponują prawdzie Rosji wypełnienie swego 
przeznaczenia i zajęcie Stambuła, ale że wcale 
nie ofisrowaliby się w tym przypadku Rosji z po- 
mąqcą. Liczą w Atglii widocznie na to, że ione 
mocarstwa będą w stanie uniemożliwić ten krok 
ze strony roayiskiej, podczas gdy Anglja zbierać 
bądznie owoce swaj sztacznei neutralazści. Wobac 
tego dodaje Nowoje Wremia od siebie, że Rosja 
nie potrzebuje daru Dansów prasy angielskiej. 
Jeżeli Angłja chce rozwiać cgólną nenfność, jaką 
żywi do niej cała Earopa, to niechże cofnie swoje 
wojska z Eziptą i zaprzestanie popierane w ta- 
jemaicy zamieszek i rosrnchów na Wschodcie. 

„Nie żądamy od Aaglji — kchzzy Nowoje 
Wremia — ani Stambuła. ani swobodnego do- 
stępu do morza Śródziemnego, ani też prote- 
ktorata nad Turcją. Badziamy zopułnie sado 
woleni, gdy Anglia saniecha wszeikiej dalszej 
próby poukopywania stanowiska toa nadają- 
cego mocarstwa w Enaropia, jakie obecnie zaj- 
muje Rosja“. 

Angielska dyplomacja i chałpliwość 
syjska — to rasczywiście pera dobrana. 
zwycięży ? 


to- 
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RARE Fi Ą bal 
KRONIKA., 
Dtarjusz iwowss: 

Czwartek 8. p=+źlziernika 


Teatr hr. Skarbka: „Sztygar*, operetka Żallera. 
Początek o godz. 7. wieczorem. 


W.adomości osobista. Namiestnik książę Eu- 
stachy Sanguszko, udaje się daig rawo co Drcho- 
bycza, na uroczystzć otwarcia i puświę:enia nowego 
budynku szkolurgo dla gimnazum. W tym samym 
celu udał się też tam wiceprezydent krai. rady szkel- 
nej, dr. Michał Bobrzyński — Zistępca mar- 
Bzałka krajowego p. Aatomi Jex Chamiec wyje- 
chał onegdaj na kilka dni do Wiednia. — Marszałek 
krajowy hr. Badenj wyjeżdża dziś po południu do 
Wiednia, 

Wiadomości osou sta. Dr. Łukasiewies, 
profesor uniwersytetu w Iasbruku, bawi we Lwowie. 

Kalegiare Czwartek (8 ): Brygidy wd. Wschód 
słońca o zo1sinis 6 minut 16. zachód o qśsizie 
5. minut 18. 

Ka!endarz rybacki. Wsino łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, czeczuzi, kloaki, szacupaxi, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyrosuby, czożz, Baodacze, brzany, 
certy, leszcze. 

Rada szkolsą traj wa uchwaliła na posiejze- 
pia z dnia 5. peźłzi:rcika rb.: Zsatwierdzić wybory 


do rad szkcliych okręgowsch: ka. Jana Fischera 
sastopt; przewodnicząceg» rady szkolnej okręgowej 
w Śniatynie; ks, Piotra Niedźwiejzkiego na dele 


gata rdf powiatowej do rady szkoluej okręgowej 
w Podhajcach ; Piotra L tarowicza, pauszyciela szRoły 
ludowej w Równem, na reprazentanta Zaw du nau 
czycielskiego do rady szko!eej okręgowej w Krośnie; 
zstwierdzić nomin:cję ks Mariana Kruczka na 
duchow:ezo osłunka rady sz%clnaj okręgowej w C:zort- 
kowie. 
Przenies sni a. 
Lwowie przeniosła 
Klisieckiego z Krakowa do P .dzórza, 
wa Fialą s Potgórza do Krakowa. 
Pruzenta. Narniestajctwe nudało opróżnione gr. 
kat probostwo regias coliałionis w Mo: naczce ka. 
Djonizemu Mo*chasck e au, dotychszasowsmu pleba 
nowi w Miliku 
Zgromadzenie przedwyborcze w sprawia wy- 
boru usupełuiająsego dwó h posłów do sejan z m. 
Lwowa, odbędzie się w sobotę d. 10 ba. o godz. 
6. wieczorem w sèli ratuszowej. 


D rekcja poczt i telegrafów we 
asysten'ów pocztowych: Józefa 
a Władyzła- 


WSZ PIECE LAE EE 
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CZARNY DJAMENT. 
JEAN Are ARD. 
POWIEŚĆ. 

Praekład 2 francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 
Franciszek Mitry wydał rozkszy. Kazał za- 
prządz, aby prędzej wysłać depeszę z Cogolin. 
Ale oto Jakób Msurin przyszedł do wiili, 


chcąc się zobaczyć z Norą; zaosęto go wypy: 
tywać. 

— Widziałem ją wczoraj wieczorem — 
rzekł. 


Wszyscy zaniepokojli się tem aadawyczaj, a 
Jakób dodał: 

— Powiedziałem zaraz panience, $o Jowisz 
nie żyje! 

— Mój Boże, mój Boże! -- zawołała Ka- 
tarzyna, łamiąc ręce z rezpaczą. — Ona urerze, 
ona jut uinarłu | 

To słowo rezjasaiło umysły. Mała była se- 
mowolną, gwałtowrą. marzycielską Prsy swoim 
charakterze mogia pomyśleć o Śrmierci, 

Wszyscy prbiegli nad brzeg, 
Mitry był pierwszym... Przshóg! 
rozpoznał ślady małych s'óbek; isk, 


Na piasku 
tak, 


można. Jakób zna je dobrze także; zapłakał. 
— O. panie Mitry | 
Mitry' emu Si się, i4 mu serce pęka. 
"zy 
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Nowy urząd pocztowy. Dyrekcja poczt i tele- 
grafów donosi, iż z dniem 1. listepada r. b. prze- 
niesiony zostanie urzął pocztowy w Piądniku Bia- 
łym də miejscowości Prądnik C.erwony. Równocze- 
śnie zaprowadzyną będzie przy tym urzędzie ograni- 
czopa dzienna służba telegrafńiszna. Dotychczasowe 
urządzenia telegreficzne w gmachu byłego zakładu 
kontumacyjnego w Prądaiku Białym pozostawia się 
nadal jako samoistną, czasową ekspozyturę telegrafi- 
czną na dni targowe. 

Bokłady wągla kamiennego — jak donosi Ga- 
zeta sanocka — „snaleziono w Wiałoku nid rzeczką 
tejże nazwy. 

Mordarstwo. Dnia 264 z. m. odbywał się 
praźnik w Romaszówce w powiecie czortkowskim. 
Do ch ty Hryńka Słobody począł ktoś rzucać ka- 
mieniami. Hr;ńto był w sąsiedniej chacie, a przy- 
wałany do zrobienia porządku począł się rozglądać 
po ulicy, kto mu te zbytki robi. Spostrzegłazy wy- 
rogtku wziął go sa rękę i chciał zaprowadzić do 
wójta, by ukarał go ża rzekome zbytki, Tymczasem 
w drodze zrbiegł mu drogę Wasgi Somyrora, brat 
prowadzonego 1 krzyknąwszy: „Ty byw moho 
brata“, uderzył silaia kołem po głowie Hryńka 
Słobodę. Ten upadł, a wtenczas tak Somyrora, jak 
drugi jego towarzysz poczęli niemiłosiernie okładuó 
kołami leżącego na ziemi Hryńka Słobadę. Zrobił się 
tumult. Ttum nerodu zbiegł się ratować nieszczę- 
śllwego, ale podpici bohaterowie grozili każ demu, 
że mu taski sam prażaik zrobią jak Hryńkowi, jeżeli 
go będzie bronił. Wobec tego wszyscy zachowywali 
się biernie, a bshałerowie wieczoru suponująe, że obi- 
ty ma już dosyć, zostawili go i odeasli, a wten- 
czas nieszezęśliwym zajęły się koblety. wzięły go 
na podwórze i poczęły zlawać wodą. Ale jeszcze 
nie koniec. Obaj parobey pezrzncawszy w domu 
sieraki pozabierali ryskale i z tą bronią wrócili na- 
zad na pobojowisko, by już nad trupem Hryśńka 
uwieńczyć swe dzieło. Poctęli go tłuc ryskalami, 
tak strasznie, że komisja sądowo lekarska, która na 
drugi dzień przybyła, zastała okropny obraz szaja- 
dłości niałudskiej, nie znać bowiem u trupa ant 
głowy, ani rąk, ani nóg, A fizyk powiatowy. dr. 
Wągrowski twierdzi, se pierwszy raz w czaałe swaj 
długwietniej praktyki lekarskiej coś podobnego widzi. 
Bobaterów, sz których jełen ma lat ośmnaście, a 
drugi dwvdzieścia, odstawiła żsndarmerja do eądu 
czortkowskiego , poczem zostaną sproxadzeni do 
Tarnopola. 

Z Przemyśla donoszą nam: Kurjer Lwowski, 
omawiając sprawę rozwiązania zgromadzenia radya- 
łów ruskich. które cdbyło się w Przemyślu dnia 4. 
bm, don ósł, że „po icianei dobyli pałaszy, by wy- 
próżnić salę i aresitowzli trzech opornych robotni- 
ków.“ Wiadomość ta mija się zupełnie z prawdą, 
albowiem policja nietylko że nia potrzebowała uży- 
wać broni, ale nawet w najmniejszy ko .fiikt za zgro- 
madzonyrmgi nie weszła, ci bowiem uałuabhali wezwa- 
nia koisursa i salę dobrowolnie opuścili, Prawdą 
jest nutomiast, że policja dobyła pałaszy i sreszto- 
wała kilku robotników, jednak stało Bię to nie na 
zgromadzeniu w sali, lecz po zgromadzem'u, na ulicy, 
a to z powodu zbiegowiska, wywołanego pochodem 
robotaizów przez ulice miasta. 

Z bójstwo. Bracia Szkolnicy, właściusiela tak 
zwany h młyuków szkolnych w Drohobyczu, zabili 
w nocy z d. 1. na 2. bm Petra Wesselego. Rzecz 
są tak miała. Fero Wessely był już oddawna 
w sprzeczcę z braćmi Szkolnikami i zsprzysijął też 
im zemstę. Wa czweriek w nocy iech:ł drogą Bory- 
aławską lo  Hubicz jedea ze Szkoiników, który od- 
prowadzał ian siostrę. Koło wielkiej fabryki zasko 
czył im drogę Wesaely i chsiał bić Szkolnika. Ped 
€zaa tej bójki nadszedł młodszy Szkulnik i słysząc 
wrzask, cawycił za grabie i tak nieszczęśliwie niemi 

że ten nażychmiast ducha wy- 


uderzył, I | 
sami prze 


Szkelnicy 


W esselega 
zionął. Bracia 
sądem. i 

Z Poznania donoszą: Po dłuższej poləmice w 
gazet«ch, czy tramwaj elektryczny, czy toż tramwaj 
z mótorum gazowym  nrządzić należy w Poznaniu 
zaakceptowano ostateczaie na posiedzeniu rady miej- 
skiej układ, zawarty z Towarzystwem akcyjnem 
z Barlina. kióra wybudaja w Poznania, w miejsce 
kolei miejskiej konnej, kolej micjską elektryczną w 
dwóch kierunzsch : od caatralnego dwor:a kolejowego, 
do placu Tumskiego i od brany Wiłdecziej do 
dworca kolei ra təmi: G.rbarsgiej. Wozy kursować 
będą co 10 minut za opłatą 10 fenigów od ossby. 
Towarzystwo akczjn» wębudaje kolej na wlasny Ia 
chanek, prowadzić będzie to przedsiębiorstwo na mła- 
sne ryzęzo do r. 1942. i płać będzie jeszzze mia 
stu pewna procenty, j.żeali interes przyniesie pewoa 
korzyści. Po 45. latach kolej przejdzie na własność 
missta. — Ukonstytuował się w Poznanin z obywateli 
komitet, który się zajmie wyst.wieniera pomnika dla 
byłego dyrektora teatru pozuuńskisgo, Ś. p. Fr. Do 
browolskiegu, na cm-ntarzu świętcmarcińzzim w Pv- 
znaniu, na miejscu. na którem spoczywają zwłoki 
zmarłego. — Pruskie ministerjum rcbó; hublisznych 
uznało na wniossk prowincjosalnego towarzystwa dla 
podaiesienia żeglugi rzecznej i kanałowej Łulłowę ka- 
nsu, mającego połączyć Odrę z Wartą, za petrzebuą 
i będącą doniosłego znaczenia dla meljoracji kraju. 
W sprawie tej porosumie się jeszcze wzmiankowat:8 
ministostwo z pruskiem minister stwa:n rolnictwa, ażeby 
następnie wydać wspólną decyzę — Zamek nasz, 
p. Kęszycki, poch)drący z powiatu śremskiego, który 


stawiii się 


Czyżby on szabi? to dziecko? Stara się zo dać 


zanim sią zdscydowała, 

— Punie Mitry?! Pania Mitry! 

To anown Jskób wołał. Chłopiec rozoczna- 
wał w lasie ślady zająca, a nawet wiewiórki. 

— Tutaj, tutsj, patrz pan! 

I wskazał paicem, na moste5, po którym 
piaskarze chodzili tam i napowrśt; tuż obok nie 
znajdował się dabkataie odciknięty ślad małej 
nóżki. — A tam, nie ulega wątpliwości, Jakób 
podniósł wstążkę . wstążkę, którą Nora miała 
związane włosy. Franciszek Mitry wyrzał wstąż- 
kę z rąk Jakóba i cuoałowat ią; gdyby córka 
Teresy już nie żyła, kochałhy ją jak dawniej, 
Kochał by jesacze teraz. gdy jaś było zabóźua. 

Piaskarze przerwali pracę i zaczęli burzyć 
wodę dokoła; pytają się morza, spuszczają za 
statku łódź; strażnicy celai, którzy przybiegli, 
ofisruią swą małą barsę; sprowadzono także 
łódz Miryego i na oałym brzegu nie słychać 
terza nio iensgo, jak tylko wołania, których 
echo rozlega sia to dule'ich pagórkach: 

— Nora! Nors! Nors! 

— Prong pans zawołała panua Marta, 
która nałbiegła ziyszaną — mała pantofelzi 
panienki są w korytarza, schowana w kąciku, 
pod portjerą, kiósu prowadzi.. 

Franciszek Mitry spojrzał na Niemkę badaw- 
A woe jego cócka weszła do duma woro- 
n.zsyogtrzełona przoż nikogo! 
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Pobiegł do dvma, zaglądał do wszystkich 
pokojów, kto wie? 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Październfka 1896 r. 
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profesorem w paryskiej szkołe dentystyczaej. 
Niemałą  seisacę wywołało w Inowrocławiu 
wykrycie przez policję u drogisty miejscowego K. 
tajnej apteki, czyli gabinetu z rozmaitemi towarami, 
które tylko aptekarzem sprzedawać wolno. Między to- 
warami były także rozmaite trucizny, jak morfina, 
sporysz i inna. — Ostataie jesienna międzynarodowe 
wyścigi eyklistów w Bydgoszczy, połączone z coreo, 
zwabiły wielu słynnych cyklistów «u Berlina, Lipska, 
Mosachjum i z Magdeburga. Śsigano się na rowe- 
rach i na tandemach. Poznański klub cyklistów otrzy- 
mał jako nagrodę za udział w corso kosztowny pu- 
bar. — W Rawiczu jedyne w Kaięstwie towarzystwo 
gimnastyczne damskie wyatąpiło niedawno publicanie 
z popisem w hali turniejowej miejskiej x wielkiem 
powodzeniem. Towarzystwo liczy 54 członków, z tych 
36 czynnych. — Skarb bardzo oenny dla archeolo- 
gów snalezione na terytorjum dóbr rycerskich Bąblin, 
w powiecie obornickim. Wysopano tam około 100 
urn rozmaitego kształ: i rodzaju, zawierających wiele 
kamyczków okrągłych, grzechotek dla dzieci i t. p. 
Wedle orzeczenia dyrektora muzeum przyrodaiczego 
w B.rlinie, urny te pochodzą s czasów między epo- 
ką kamienną a bronzową i to z wieku VIII. przed 
nar. Chr. — W Prusach Wschodnich brzydka, pra- 
wie nieuleczalna i bardzo zaraźliwa choroba trądu 
rozszersa się coraz bardziej. Profasor dr. Koch 
s Berlina, bawił ostatnio w tych stronagh i czynił 
badania nad szerzeniem się trąda. Jak donoszą 3 Kró- 
lewca, ma być wybudowany w pobliżu Kłajpedy 


Posucha w Indjach. Ostatnie wiadomości te 
zachodnich do dzienników lon- 
niepomyślnie. Przewidy- 
w północnych i środkowych 
już o zaburzeniach z po- 
w Agra, Cawnpore i Nagpur. 


lagrafiszne z Iadyj 
dyńskich brzmią bardzo 
wany jest nienrodzaj 
prowincjach. 
w.du 
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braku ziarna 
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cen zboża. 


wynikły bójki, skutkiem podwyższenia 
Władze wojskowe trzymane są w pogo- 
towiu na wypadek większych nieporządków. Prasa 
w Lahore wzywa rząd, do udzielenia szybkiej po: 


mocy klasom uboższym. 


„Narsdni Listy" wyszły oneglaj w żałobnych 
obwódkuch sa wszystk.ch ośmmia stronach z powodu 
śmierci swojego naczelnago redaktora i założyciela 
dr. Juijusza Gregra, Anon:ów niema w numerze 
wcale — na miejscu, gdzie się cne zwykle znajdują, 
umieszczono kilka olbrzymich ogłoszeń żałubnych % 
podpisami redakcji i administracji Narodnich Li- 
stów, klubu młodoczeskiego, burmistrza Progi dr. 
Podlipnego i rodziny. Ostatnia ogłoezenie zajmuje 
całą kolumnę drnku i jest podpisane przez wdowę 
Gregra, pięciu synów, dwóch braci, siedm córek, 
cztery siostry, trzech zięciów, trzech szwagrów, 
dwoje wnucząt i t. a. Cała redzina cbejmuje 31 
osób. Numer Narodnich Lis'ów od pierwszego do 
oztałuiego wiersza jest pożwięccny pamięci zmarłego 
przywóiey partji 

Po obszernym nekrologu, znajdujemy wyjątki 
z wybitnych mów parlameztarnych Gregra i 56 te- 
legramów kondelency;nvch a całych Czech. Jak nie- 
słyshanie czyncy udział brał Greg w życia publi- 
canem, dowodzi liczba mandatów, którymi obdąrzały 
go po kalei rozmaite miasta i okręgi wyburese. Po- 
slowa? na sejm z miast Slane, Velvary, RaXcvaik, 
Louny, okręgów: Karlin, Brandysz, Vinohrady i 
Żiżkow, do rady państwa z miast Slane, Kladno, 
Unhoszt. Nowe Straszeci, Vervary, Razownik i L=uny. 
Umarł w 65. roku żyma w willi swojej „na Dole“ 
pod Libszicami rad Wełtawą. 

U:ił.wanle samobójstwa. Wczoraj o g. 4. po- 
płudau w jedn,m z tutejszych zakładów Kkapielo- 
wych popizesinał sobie arterje u  prawei ręki nie 
zdany z nazwiska miody człowiek. Sszybka pomoc 
lezarska zeprbiegła katastrofie. Desperata oddano do- 
mowej opiece. 

Przynajmniej raz zdołał Lwów wyprzedzić po- 
mysłowaść i spryt niemieekich przedsiębiorców, gdy- 
by bowiem nie f.kt, że cd kilku tygsdni 'uż produ 
polski kinanatot 
graf, mielibyśmy w tych dniach na karku taki sam 
sparat n emiecki+g» eatreprenera. Wozoraj otrzymała 
tutejsza dyreteja policji następu any t-legram z Gra 
eu: Bitte. waren dort lebende Fotografien ausge- 
stelit? Crasse Drwrakeja policji ołpowiednała:; Ki- 
nematograf aicbt Vorstellungen Passage Hausman. 
Naturalnie, że wobec tego musi p, C:asga szutać 
azczęścia gdzie iadziej. 

Chciał się otruć zamieszkały w przytulisku 
brata Alberta nsqzsrz Kędzior i w tvm celu zażył 
surowego kwasu soluego „Na szczęśzie* stacja ra- 
tuakowa zaaplikorała mu jeszcze w cza; medyka- 
menta, poezem odatawiła go do szpitala powszechnego. 
Motrwów kr.ku sumybójczego Die skonstatowano. 
W każdy:a ronie ten vedzurz, którego całą radością 
życia j hugactwem bsł kąt w przytulisku. nie wiele 
wa wspólaego z Płoszowskimi, któryiu życie brzy- 
dnie dlatego, poaieważ los dał tm więcej wygód 
i wrażsń, niż jeien sohyłkowy organizm jest w eta - 
ule w stbia pemieścić, 
——ir TEE 92 

* Propozycje wyścigów dla cyklistów polskich i 
członków polskieh towaczysźw kolarskich, którę urzą- 
dza lwowsgi klub cyklistów na własnym torze w 
ned.ialę d 1i. bm o godz 3 popołudain. Pro- 
winuionalny wyścig 2 wyrównanism na rowerach 
3000 m. = 77/ okrążeń. Wyłątaeni sgkl:doi gamie: 
szkali w Warszawie, Krakowie i Lwowie. 1. Medal 
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umysł. Pokój Tereay | 


Już od bardzo dawna noga jego nia postała 


| w tyi pokoju; nie zaglądał ta wcale. Katarzy” 


na wchodziła tu cd czasu do czasu, aby, jak 


tylko w roczuicę śmierci Teresy. Katarzyna czy- 
niąc to, miała także inną myśl praytem: należy 
pamiętać o zmarłych i starać się im podobać. 

Po raz pierwszy od dwóch lat miał Franci- 
szek wejść do tego pokoju, odgraniczonego od 
jego pokoju tylko budoarem dzisiaj również 
opuszcz:nym. Z drżeniem przygotowywał się do 
przestąpienia tego strasznego pokoju, w którym 
ona umarła, w którym on tyle wycierpiał, 

I oto dzisiaj pokój ten mieści w sobie jego 
najsmielszą nadzieją... O2, gdyby Nory tutaj nie 
było! Albo gdyby mu sę pokazała Teresa! 
t Zsdrżał sloie na całem oicle i ozuł, jek mu 
| włosy powstają na głowie. 
| XXX. 
| Welolsi. Łóżko stoi na wprost drzwi, a 
! na poduszce svostrzaga nalychmiest głowę, gto- 
wę białą z zamkujętomi osayina — przew usta 
| taj głowy wydobywa się oddach. 

i Boże! Czy to Nara, eny Taresa? Podobień- 
siwe w każiym rawa przerażająca. To raczsj 
matka se: 
"się doświęcazaaia 


matki, obie 


wspomnień, chociaż milosące | 
Stanął i patrzył. Daokoła niego wszystko 


| znajdowało się na tych samych miejscach, jak j każdą chwilą podobniejszą do twarzy matki, 
| sobie tego życzył. Rozpoczęty haft, otwarta saka- | Ona jest tutaj, żywa i umarła, a chociaż mil- 
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| 
| 
rodowońć chaldejską i pochodzanie Chaidejczy- 
| 


mówiła, pościerzć kurze i zmianić kilka razy do , 
roku firanki, a jak zapewniała panna Marta, , 


uła się w còrea. W dziscku przebija i 
cierpią przes ; 
niego te sama kotadsu i obie są tutoj, peine | 
* patrzył na Norą, a zdzwał się widzieć Teresą. | 
wydawało mu się, staje Bię z i 
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złoty mniejszy, 2. medal srebrny większy, 3. medal 
srebrny mniejszy. ; 

Wyścig główny na rowerach 10.000 m == 25 
okrążeń. 1. Medal złoty większy, 2. medal złoty 
mniejszy, 3 medal srebrny większy. Jeżeliby jednak 
ozas jazdy zwycięzcy wynosił więcej niź 18 minut 
natenczas doathje tenże jedynie medal złoty maiajszy, 
2. medal srebrny większy, a 3. medal grebrny 
mnisjszy. F 

Wyścig na tandemach 3000 m. = 71/, okrążeń. 
szej parze dwa medale srebrna większe, Żgiej 2 
medale srebrne mniejsze, 2ciej 2 medale bronzowe. 

Wyśsig pocieszenia na rowerach 1000 m. == 27/, 
okrążeń dla tych, którzy w wyścigach na torze lwo- 
wskiego klubu eykiistów w roku 1896 jeździli i ża 
dnej nagrody mie zdobyli. Dwa medale srebrne i 1 
bronzowy. 

Wyscig z wyrównaniem na rowerach 1000 m 
== 2'/, okrążeń, 1 Medal złoty mniejszy, 2 medal 
srebrny więsszy, 3 medal srebrny mniejszy. 

Wyścig z wyrównaniem na tandemach 2000 
m. = 5 okrążeń. lszej parze dwa medale srebrne 
większe, Żgiej 2 madale srebrae mniejsze, 8siej 2 
medale bronzowe, 

Wszystkie wyścigi otwarte są dla amatorów we- 
dług reguł kwalifikacyjoych lwowskiego kluba cy- 
klistów, a maszyny dopuszczona bəs ograniczenia 
wagi. 

Wpisowe wynosi od każdego biegu 2 korony od 
maszyny i musi byó dołączona do zgłeszenia, które 
przyjmować będzie do d 8. paźldzieraika godz. 12. 
w południe skarbnik klubu p. J. Rmaszkan (ul. 
Kraszewskiego l. 23). 

* Stkłce do panoramy „Ta'ry* już są wysta. 
wicne w lokalu Towarzystwa sztuk piętnych. 

* Koncert Echa pod artystycznem Xierowni- 
ctwam Jana Galla, dyrektora towarzystwa, odbędzie 
się w niedzielę dnia 11. bm. w sali „Sokoła“. Pro 
gram stłada się wyłącznie z utworów polskich kom- 
pozytorów. W koncercie oprócz chóru „E'ha* wezmą 
udział panie; Maverowa (mszzcsopranistka) Jarońska 
(pianistka) i pan Jaroński (wiolonczelista). 

* P. Wiihsim K. Nowicki, starszy nauczyciel 
szkoły im. św. Anny we Lwowie i nauczyciel kali 
grzfji męskiego seminarjum nauczycielskiego, ułożył 
i napisał: „Zeszyty z wzorami do nauki 
pisma rondowego*, które c» właśnie wydała 
ruchliwa firma Stan. Kóblera (ul. Bstorego |. 28). 
Całość objsta jest trzem» średniej objętości zeszytami 
i kosztuje 36 groszy. Wasry to pisma rondowego, 
ułożone z dokładną znaioraoścą rzeczy, tokiem gene 
tyczno iudukezinym, tak, iż pisma tego może się 
każdy bardzo łutwo nauczyć nawet bez pomocy nau 
czyciela, przynog ą zaszczjt swemu autorowi wraz 
z poprzednio już wydanymi wzerami pisma polskiego 
i niemieckiego; przyczynić się one mngą doskonale 
do ujednostajnienia i wyrobienia dziś tak rzadko spo 
tykanego ładnego pisma. Polecamy też te wzory jak 
najgeręcej każdemu, kto się lnbuje w pięknem, kształ- 
tnem i czytelnera pismie, a polecamy tam chętniej, 
Że i rada szkolua krajowa  reskrypiem z d 17. 
września br 1l. 16642 zeszytów tych w szkołach 
galicyjskich używać pozwoliła, 

* Zgubigsa pierśsienak ślubny złoty z napisem 
wswaątrz L. W. 15 1892. Rzetelny zaalazca zechce 
go zwrócić za wynagrodzeniem właścicielowi w Ban- 
ku rolaicaym. 

Skradki pa oasis użytzozaości 
rodowy * 

Zawirst wieńców na trumną é p. Mikołaja Hołyń- 
skiego, złożyli : radea Piwocki 5 zł., Lewieka 6 zł, Wie- 
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czyńską 5 zł, Sitərska 5 zł, na zakład nieuleczainych 
św. dózefa na Kurkowej. 

Reri 

Władysław Marcin C zechowiez, adjunkt sądowy 
dnia 7 b m. wę Lwowie. 

tan sława z Hrzozowskich Służewska, wdowa 
po urzęłniku sąduwym zmarła w Krskowia w 56 


roku Życie. 
Apolosja Buezaecka, żona nauczyciela 
męskie; w Sanoku, znarła tam, przeżywszy lat ð. 


szkoły 
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Rozmowa z księdzem chaldejskim. 


"m _Alehas. 


(Ciąg dalezy.) 
Z kolei zasaliśmy w ciagu rozmowy na na- 


ków, kwestja moża najbardziej interesujące w ca- 
iej dyskasji. Kiedy wypowiedziałem stosowne 
zapytanie, przez kniadą twarz księdza przemknął 
się zaledwie dostrzegalny rumieniec, oko strze 
lito żywszym blaskiem, a w ruchu zaznaczyło 
sig coś z duny msgnatu, który dwadzieścia po- 
koleń ma uw docznionych na drzewie herbo- 
wem. 

— My jesteśmy potomkami Nabuchodonczora, 
nasi ojcowie tworzyli królestwo Bsbilonu ! 

Mosiałem przyznać w duchu, że taką staro 
żytnością rodu nia odznacza sią żaden najlepszy 
szlachcie podolski, którago przodkowie według 
praw socjologii prawdopodobnie jeszcze pasali 
owca na stepach, gdy antenaci ks. Alchasa byli 
uczestnikami wspaniałej cywilizacji. Ksiądz tym 
cesasem mówił dalej: 

— Jostebmy narodem starszym jak żydzi, 
którzy właściwia od nas pochodzą. Abraham, 
jak paza wiadomo z biblii, był synem Tare i 
pochodził z miejscowości Ur w Chaldei. Od nie- 
go poszli żydzi, od inuych synów Tarego my, 
Chsidejczycy. Tare fuit pater Chaldorum... 


zaczęła czytać przed pig- 
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oiu laty — wszystko jest tutaj, co mu przypo. i 


mina tak kochaną niegdyś, a dzisiaj tak zniena- 
' widzyną istotę. Wzerowy pvrządek w pokoju 
zdaje mu się opowiadać o tem życiu bez troski, 
w którem równym rytmem biły seroa małżon- 
ków, W kominku niedopalono głownie, zozer- 
| niułe a świecące się, zdają się przypominać mu 
, o tem strasznem odkrycia, a tam nad łóżkiem, 
ten biały Chrystus na krzyżu rozpięty na pur- 
purowera tle, woła o przebaczanie | 
| Ten biały Chrystus błogosławi blade 
| dziecko, którego włosy, czarne jax hebna, oka- 
| lają śpiącą towarzyszkę, białą jak ta hsftowana 
| dziewczęcia wisi łańcuszek złoty, do którego 
jest przyczepiony mały medalioniz z Matką 
Boską, a który jej matka nosiła w dzieciństwie. 
Wychudła ramiona Nory spoczywają na koł- 
drzs wzdląż ciała, tak jakby je chciała poda 
wać zmąrłoj matce. Dłonie, na pół otwarte, 
mają w obie coś dziwnie przyciągającego, 
czego nigdy przedtem nia można było zauwa: 
kyć, gdyż Nora, prawie zawsze podrażniona, 
trzymała je zaciśnięte; w tej chwil: jednak te 
dłonie na pół otwarte zdawały się śydać od 
życia bodaj trochę miłości, iitości,i przebaczenia. 
Fzunciszek Mitry widział to wszystko i 
jasue pojmował W tym zdeterminowanym bhu- 
iaca z dnia dziętajszego, w tym złośliwym ezło- 
wieku, z którəgo bolesna rana zrobiła sza- 
leńca, zbudził się człowiek daway, mąż, ojciec; 


icz NORA TE 


Twarz dziecka, 


| 
| 


| kcełdra, która ją na pół oxrywa. Na cienkiej szyjce ' 
, które jest owocem mego żywota i duszą twej 
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Bliskie pokrewieństwo Chaldejszyków x ży- 
dami, nasunęło mi przypuszczenie, że ojozysty 
jezyk ks. Alchasa musi być bardzo podobnym 
do starego języka hebrajskiego. Przypuszozenie 
to potwierdził ksiądz w zupełaości. Język chal- 
dejski nie uległ w' ciągu wieków prawie żadnym 
zmianom i Chaldejozycy dziś w potocznej mowie 
używają tego samego języka, w którym prorocy 
Daniel i Ezdrasz pisali swoje księgi święte, a 
który różni się od hebrajszczyzny tak, jak ję- 
zyki słowiańskie pomiędzy sobą. W ten sposób 
język biblijny jest, jak się okazuje, do dziś ży- 
jącym. 

Poprosiłem ks. Alchasa, ażeby napisał mi 
w moim notatniku jskie zdanie chaldejskie ; 

-— Litt.ris chaldzicis ? 

, — Non, pater. Romanis, qu'a litteras chal- 
deicas non intelligo. . 

Ujął w rękę ołówek i pomału, prawie 
z wysiłkiem, nieprzyzwyczajony widocznie do 
łacińskiego alfabetu, pisownią francuską nakre- 
śiił: Tuwałun mrachmani d'alei bit hawi mrachani, 
Po polsku znaczy to: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni dostąpią miłosierdzia. * 


„  Jaż to zdan.o Świadczy, że język chaldejski 
joat rodzonym bratem języka hebrajskiego, do 
dziś bowiem miłosierdzie u naszych żydów gali- 
cyjskich nazywa się rachmuni. Wnet jednak 
udało mi się znaleść jeszcze namaoslniajszy do- 
wód podobieństwa obu tych języków. Wiedziałem 
przypadkowo, że słynna sentencja Salomona: 
„Próaność próżności i wszystko próżność” brzmi 
po hebrajskq: Hawel hawolim hakol hewel, po- 
prosiłem więc ks. Alchasa, ażaby to zdanie prze- 
tłómaczył mi na język chaldejski. Pokazało się, 
że brami ono prawie tak samo: Hewil hewilin 
kul middim hiwla, tylko pomiędzy drugim a trze- 
cim wyrazem ks. Alchas wtrącił słowa: a mar 
Kohlad, co znaczy: mówi Salomon. 

. Dowiedziałem się jeszcze, że język arabski 
jest do chaldejskiego daleko mniej podobny od 
hebrajskiego i na tem skończyła się dyskusja 
lingwistyczna. 

Następnie wywiązała się rozmowa na tema- 
kaltarnych stosunków współczesnej Chaldei. Stat 
rożytay ten naród znajduje się w pożałowania 
godaym stanie zarówno pod względem ekonomi- 
cznym, jak intelektaalnym. Biblijne: mane tekel 
fares jak wieczna klątwa oięży na jego organi- 
zmie. Od tysięcy lat znajduje się w niewoli per- 
skiej, która zniszczyła jego starą cywilizację i 
nie zostawiła mu nio prócz niepokalanie czystego 
języka. 

Chaldejczycy nie mają wcale szlachty — 
utonąła ona dawno w ramionach zdobywcy. Cały 
naród to chłopi, a jedyną inteligencję stanowi 
kler. Na całym obszarze Chaldei panuje od nie- 
pamiętnych wieków pańszczyzna, rajat. Włakci- 
cielami ziemi są wyłącznie Persowie, którym 
Chaldejczycy oddają *|, ozęści zebranych plo- 
nów. Mimo, iš pracuje w pocie czoła na korzyść 
swego pana, Chsldejczyk ebłożony jest jeascze 
grubemi daninami i wyzyskiwany przez rząd 
w haniebny spasób. 


Niezmiernie ciekawym szczegółem jest to, iż 
mimo tak bliskiego pokrewieństwa z żydami 
i starożytaymi Fenicjanami, Chaldejczycy nie 
mają woale zmysłu do handlu. Sklepy znajdują 
się przeważnie w rękach muzułmanów, a kup- 
cami eń gros są wyłącznie Ormianie, którzy na- 
bywają od Chaldejczyków bawełnę, płótno, ro- 
dzynki, tytoń i sprzedają z ogromnym zyskiem. 

Sami Chaldejczycy nie mogą z pierwszej 
ręki pozbywać swoich towarów na szerszych 
targach z powodu zupełnego braku kolei śsla- 
znych z jednej strony, a braka pieniędzy na 
przewóz z drogiej strony, oraz z powodu utru- 
dnień, robionych im przez Persów. Do morza 
Czarnego karawana, złożona z koni lab wielbłą- 
dów, musi jechać 20 dni. 

Oczywiście, że na tem pośrednictwie tracą 
ogromnie. P. Uszunajo, który posiada winnicę 
pod Urmiah, twierdzi, że za swoją roczną pro- 
dukcją rodzynków, którą oddaje sa 50—60 sł., 
otrzymałby w Earopie 1000 zł. Pieniądz jest 
w ogóle najdroższym towarem w Chaldei. Ziemia 
jest bogatą w złoto i srebro, ale nikt jej nis 
ekspioatuje. 

Wogóle brak w Cha!dei jakiegokolwiek ru- 
chu ekonomicznego. Przemysł nie istnieje woale, 
bo nie ma przadsiębiorczych ladzi. Nawet rze- 
miosła, prócz bardzo prymitywnych, są nieznane. 
W całej Chaldei tylko oztóry kościoły posiadają 
fisharmonje, zamiast organów, a i te są sprowa- 
dzone aż z Paryża dzięki zabiegom Lasarystów. 
Lad chaldejski jest pracowity, pobożny a nade- 
wszystko trzeźwy. Ks. Alchas i jego towarzyss 
dziwią się, iż w Earopie są ludzie, którzy się 
upijsją. l 

(Dokończenie nastąpi.) 

A. Chołonicwski. 
EE |. | | m2 „Ka 
Wiadomosci literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Sztygar", operetka w 3 aktach 
Karcla Zatler'a, z paaną Bohnss po raz pierwszy 
w roli hrubianki; jntro w piątek po raz pierwszy 
AROE O ZĘ EA 
cząca, zdaje sią przemawiać do niego. Mówi d° 
niego bezładnie, powtórzyć tego niepodobna, ale 
treść tej przamowy jest aż nadto jasną: 

Oh, Franciszku — szepoze zmarła gło- 
sem, który tylko serca słyszą — Franciszku, 
mój nkochany w dniach szczęśliwych, dlaczego 
się tak zmieniłeś? Jakiż błąd popełniłeś, że 
masz twars tak surową, aseroe tak pozbawione 
miłości ? Są słowa, których umarli nie mogą 
wymawiać do żywych, gdyż takie są niezbadane 


wyroki losów, ale są rzeczy, jakiemi możemy 


natchnąć tych, którzy cierpią jeszcze, którzy 
sią mylą nad naszymi grobami. Od lat czterech, 
mój ukochany nieszczęśliwy, dręczysz saroe 
moja. Dziecku małemu, wrażliwemu i debremu, 


duszy, zadajesz ciosy olbrzyma, kompletnie roz- 
wścieczony przeciwko niewinności. A każdy 
z twych straszliwych ciosów dotyka i muie, bo 
uaoszę się ciągle i unosić się będę wiecznie nad 
moją córką, aby ją otrzeda i otaczać opieką. 
Nie mogę jej bronić niestety, gdyż śmierć rag- 
ciła moie na ts tajemuic pałne i wszechpotężne 
tory, z któremi są związane niezbadane wyroki 
losów. I gdybym nawet ozyniła wysiłek, aby 
stanąć przeciwko tobie w obronie małej, nie 
magłabym. Bóg, który taką tajemnicą otacza 
nasze przeznaczenie, nie chos tego. Ma swoje 
pawody ka temu, abyśmy wierzyli i byli posła- 
azni, a to, to właśnie, mój drogi, jest katuszą 
amarłych: sądzą, iż są żywi i nie mogą się po 
rozumiewać m żywymi! Ale spojrz dzisiaj, je- 
stem żutaj, a widzisz mnie w twarzy mego dzie- 
oka I oto przyszła do mnie ta mała, opuszczo- 
ns, samgtua i mogłam ją wziąć do siebie i oto 
widsisz mnie tutaj w niej. (C. d. n) 
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" „dąsienizu*, komedja w 3 aktach Alfreda Konara; 
w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej: „Na Helikonie*, prolog 
w 8 odsłonach K. Zalewskiego i „Poskromienie 
słośnicy*, komedja w 5 aktach Szekspira; wieczorem 
o godzinie 7 po raz pierwszy „Chiekotka* („Zach- 
taube“), operetka w B aktach Landesberg'a i Stein'a, 
muzyka Eugenjnsza Taund'a. 

(c) Z teatru. Humor artystów na wczorajszem 
przedstawieniu nle perlil się jak srebrny rzampan, 
ale jak ciężkie piwo czeskie — prawdopodobnie dla- 
tego, że „Pumpmajor* dopompownje już resztki ama: 
torów, wskntek czego spektakl był pod względem ka- 
sowym bardzo słaby. O ile jednak roznmiemy ko- 
nieczne obniżenie nastroju na scenie, wywoływane z 
reguły niezapełnioną widownią, a będące czysto psy- 
chologicznym objawem, 0 tyle niepodobna się zgo- 
dzić na pro:te lekceważenie publiczności przez arty- 
stów, którzy mając przed sebą mniej liczna audyto- 
rjum, wywiązują się se swoich ról tak, jakby byli 
na próbie, albo grali w kółku dobrych znajomych. 
Uwaga ta dotyczy trzech osób, mianowicie jednego 
ze starszych artystów i dwóch, dobijających się do” 
piero estróg operetkowych, którzy wczoraj Spóźniali 
się co chwila na scenę, a wszedłszy na nią, grali 
od niechcenia, tak, jakby tej gerstce publiczności 
wyświadczono dobrodziejstwo dopuszczeniem jaj na 
„Pumpmajora * Spodziewamy się, że reżyserja uni- 
knie na przyszłość tego błędn, rażącego nawet w 
operetce, gdzie, jak wiadomo, dnżo wolno. Rolę re- 
zolntnej dziewczyny wiejskiej Nadi grała wozoraj 
wskutek niedyspozycji p. Radwan bez przygotowania 
prawie p. Kliszewska i jakkolwiek nie miała czasu 
wystudjować jej gruntownie, to sympatycznym swcim 
głosam i naturalnym wdziękiem wywarła jaknajlopsza 
wrażenie. Nie pojmnjemy, dlaczego artystka ta, która 
mogła być dobrą i nawet bardze dobrą dle Warsza- 
wy, usuniętą została we Lwowie na drngi plan. 
Spruwiedliwszy rozdział ról i niekierowanie się protek- 
cjami przydałyby się u nas bardzo. 

Hum>rystyczny kalendarz „Śmigusa* na r. 
1897. Wsród kalendarzy, które corocznie w sezanie 
jesiennym pojawiają się na półkach księgarskich, 
ilustrowany kalendarz Smigwsa, uznany przez całą 
pras za najlepszy, najwybitniejsze zajmuje miejsce. 
Nowy rocznik na r. 1897 opuścił już prasę i chlubę 
przynosi redakcji jego. Zewnętrzna szata, jak zwykla, 
wspaniała, objętość spory tom in guarto, część lite 
racka wyborna. Skrzętna redakeja kalendarza potra- 
fiła pozyskać dla siebie prace najwybitniejszych na- 
szych mistrzów pióra. Nie ma prawie autora, zajmu- 
jącego dziś w literatucze naszej dominujące stano: 
wisko, któreg'by utwór mie znalazł się wśród kartek 
kalendarza. Znajdujemy więc tam śliczny obrazek 
Sienkiewioza, hamoreskę Prusa, monolog Junoszy, 
dalej utwory wierszem i prozą E .lyego (Asnyka), 
Danch ńskiej (wiersz patrjotyczny pt. „Jeszcze Polska 
nie zginęta*), Gabrjeli Zapolskiej, Hajoty, St. Ros- 
gowskiego, Rydziewiczównej, Dygacińskiego, Bożydzra, 
Deotymy, Rodocia, Orzeszkowej, (łomulickiego, Gła- 
walewicza, Konopnickiej, Marrenó Morzkowskiej, Za- 
górsciego (Chochlika), R'mana Polińskiego, Kunce- 
wicza, Przyjaciela, Kazeta i w. i. Już sam spis tych 
nazwisk jest najlepszą dla kalendarza reklamą, a za- 
razara rękojmią, iż dział ten jest wybarny. Wisloe 
wesołą jest „Pieszni o macy, którą z nim'ekiego 
prosto od Ssilera ma język przyszłości przesadził 
Przyjaciel.* Pieśń ta jest ilustrowaną rysunkami 
Kruszewsziego. Całość działu literackiego dopełniają 
znakomite i pełne humorn rysunki Brunona Tepy, 
Kruszewsziego i Scharlacha. 

Umiejętnie i z wszelką dokładnością zestawiona 
część informacyjna może oddać wielkie usługi każde- 
mu z czyielników kalendarza. Mamy tam spis imion 
świętych, przepisy pocztowe, telegraficzne, telefoni- 
czne, taryfz i skalę stemplową, kalendarz myśliwski, 
przewoduik dla udających się na andjeneje do Lwowa 
i Wiednio, spisy: posłów sejmowych i do rady pań- 
stwa, adwokatów, lekarzy, notarjuszów, inżynierów, 
skorowidz m. Lwowa, krótki ale dokładny szematyzm 
m. Lwowa, spis godzin urzędowych w lwowskich 
urzędach wszelkich władz, taryfę fjakierską, rozkład 
pociągów, mapę kolejową, plany lwowskich tastrów 
itd. itd. Cena kalendarza mimo jego znaczuej obję- 
tości i bogactwa treści wynosi tylko 50 ct. Nabywać 
go można we wszystkich księgarniach i w admini 
strącji Smigusa we Lwowie nl. Łyczakowska l. 27. 

Pani Merzwińska, żona Władysława, słynnego 
tenora, według doniesień Dziennika Poznańskieyo, 
rozpocząć ma karjerę Śpiewa'zkI koncertem, w Po- 
zmania urządzonym. Pani M ma mité głos mezzo 
sopranowy sympatycznego brzmienia, w dobrej kształ- 
cony szkole. 
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Z Izby sądowej. 
Tarnopol 5 października. 

Wśród rospraw, które toczyły sią w tutej- 
szym sądzie karnym, zasługuje na wsmiankę 
jedna, która była ciekawym epizodem bardzo 
romantycznej aielanki miłosnej — mogącej do- 
starczyć wdzięcznego materjału powieściopisa- 
rzowi. 

W karczmie polowej w Głębokiej chowała 
się dzieweczka jak malowanie 13 letnia Hadia 
Schneider, córka karczmarza, a ciągłe stykanie 
się bezpośrednie z ożywezemi siłami przyrody 
wiejskiej może wpłynęło na fizyczny rozwój jej 
po nad wiek, — gdyż wdzięki i dość pałve 
kształty kobiece dawały jej jaż pozór bliako 16 
letniej dsiewuchy. Za parobka w tej samej kar 
ozmie służył Mikołaj Maryniuķ, chłop jak dąb, 
o szlachetnych rysach twarzy, którym najbar- 
dziej wyrafinowany smak estetyk» nie miałby 
nic do zarzucenia. Nie też dsiwnego, że między 
piękną karczmareczką a rosłym chłopcem nastą- 
piło w oddalenej od zgiełku światowego kar- 
czmie sympatyczne zbliżenie, zaczęło sią ono od 
gawędy przy czynnościach gospodarskich, — a 
siłą odwiecznych prayrodzonych praw skończy- 
ło a> między nimi na szepcie miłosnym. Podpa- 
trzył jednak schadzki miłosne karczmarz Kei 
niach Schneider, i ratychmiast wypędził ze sła- 
śby Mikołaja Maryniuka, a córkę odesłał do 
ciotki do Jazłowca. Ale kochankowie nia zapo 
mnieli o sobie, w Jazłowcu często się spotykają, 
a w głowie, czy obojga, czy tylko Hudji po- 
wstaje myśl noieczki, zmiany wiary i połączenia 
się na zawsze z ukochanym. Oboje omawiają 
projekt ucieczki — i jednego duia kiedy Miko- 
łaj Murynink ze swoim bratem Pawłem i trze- 
cim towarzyszem Hryciem Rysiwakim był: w Ja- 
złowcu, przysiada się do nich na fara Hadia 
Schneider, przejeżdża s nimi po pod karazmę oj- 
goweką ukrywając się tylke przed ekiom rodzi- 
ców pod derką i sierakiem, na farze się unajdu- 
jącami, dostaja się aż do chaty Maryniaków, 
gdsia się pczebisra w chustkę i sierak chłopaki. 
W tem przebraniu obwożą 3% wszyscy trzei go 
kilkn klasztorach, nigdzie jednakowsż młodzin= 
ohna Hadia nie znajduje przyjęcia, później cd- 
bywa już tylko pieszą wędrówkę ze saszym Mi- 
kołajem, a podozas niej, kiedy ju między żyda- 
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mi w okolicznych wsiach rozeszła się pogłoska, 
ża karczmarzowi w Głębokiej uciekła córka i że 
jei poszukują, spotkał ją jakiś pan, który ode- 
brał ją Mikołajowi i odesłał do domu. 

Miłosna ta idyla sprewadziła Mikołaja i Pa? 


~se 


wła Maryniuków i Hrycia Ryziwskiego do wię- ; 
zienia śledczego i na ławę oskarżenych, a to 


pod zarzutem zbrodni uwiedzenia, a nadto pier- 
wszego takża zbrodni przeciw moralności z $. 
127 ust. kar. 

Ale sytuacja się zmieniła, w sali przysię” 
głych 14-letnia już Hudia Schneider to już nie 
odważna gołębica, która za swym sokołem 
w Świat inay bieda chciała. Kcbieca natura jast 
zmienna, a cók dopiero dziecięco kobieca. Przy 
rozprawie Hadia s kochanki zamieniła się w oska- 
rzycielkę, przedstawiła się pod widocznym rodzi- 
cielakim wpływem kilkumiesięcznym, jako ofiara 
miłosnych zapałów Mikołaja. Ale przy kenfron- 
tacji obu kochanków wyczytali prawdę przysię- 
gli widoczoą z podniesionych oczu Mikołaja 
i z jego pewności w obronie, a nie ze spuszczo- 
nych błękitnych cczu Hadji, które skierowane 
były ku podłodze i z niepewnych jej twierdzeń, 
i po przeprowadzonej rozprawie, i świetnej obro- 
nie dra Roeseufelda wydali werdykt, uwalniają- 
cy wszystkich oskarzonych. 


Car we Francii. 


Dzienniki paryskie podnoszą znaczenie oar- 
skiej wizyty. Temps pisze, że odwiedziny oara 
i carowe; we Franci staaowią Sulaunacyjny 
punkt carakiej poćróży i pozostaną datą history- 
cznego znaczenia. Wizyta w Cherbourgu ozna- 
cza przyraierne flag obu marynzrek, wizyta 
w Paryżu sojusz dwu dyplomacyj, a odwiedziny 
w Cbailone braterskie zjednoczenie ebu armij. 
Erznsia radośnie wita cara i carową i składając 
im hołdy, chce zarazam uozcić pamięć monar- 
chy, który pierwszy złamał ostracyzm monarchi- 
cznej Earopy przeciwko republikańskiej Francji 
i jako sprzymierzeniec Francji, odrazu zmienił 
dyplomatyczną szachownicę Europy. 

Journal des Dóbuts nazywa wzajemne zbli- 
żenia sią obu narodów  legicznem następstwem 
wypadków od 1870 roku Francusko-rosyjskie 
porozumienia to niesłomna konsekwencja frank- 
farckiego pokoin, traktatu barlńskiego i trój- 
przymierza. 

Jour przemawia inaym tonem i pisze, że 
Francja nie może uważać przymierza z Rosją 
za samo tylko utrwalenie słałus quo, gdyż osna 
czałoby to uświęcenie bezprawia z 18/1 roku; 
to też okrzyki: „Niech żyje Francja!* „Niech 
żyje Rosja!“ są nietylko okrzykami radości, ale 
zarazem okrzykami nadziei. 

Car nadał prezesowi gabinetu p. Meline'owi, 
ministrowi spraw sagranicznych p. Hanotaux, 
tadzież p. Loubetowi i Brissonowi wielką wstęgę 
ordera Alsksandra Newskiego. 


(Telegr „Dzien. Poisk.') 

Paryż 7. puźdsiernika. Car zwiedzał wozo- 
raj cerkiew prawosławną. Prey podjeźlsie do 
niej zapląteły sią konie carskiego powosu w 
uprzęży i upadły. Obyło się boz dalszego wy- 
padku, tylko carowa podrapała sobie twarz 
o gałęzia drzew. 

Paryż 7. paź lsiernika. Para carska przyj 
mowała panią Carnet z córką. 

Paryż 7. października. Car przyjmował 
ciało dyplomatyczne. Przy wejściu do pałacu 
elizejskiego powitał go Faure. 

Podczas barkietu galowsgo wygłosili Faure 
i car toasty. 

Pierwszy z nich powiedsiał, iż obecność 
cara w Paryżu zacieśnia węzły, jakie łączą oba 
kraje. Sojusz potężnogo państwa i pracowitej re- 
publiki wywiera szczęśliwy wpływ na pokój 
światowy. 

Car odpowiedział, iż jest głęboko wzruszony 
przyjąciem w Paryża. Wierny niezapomnianym 
tradycjom przybył do Francji, aby w prezyden- 
cie powitać naczelnika narodu, s którym Rosję 
łączą tak silne więzy. Pił na cześć Francji i 
Facre'a. 

Paryż 7 pażdziernika. Miasto wygłądało tej 
nocy prawdziwie czarująco. Na buiwarach i na 
polach Ebscjskich natłok bjł taki, że wyrost 
obawiać się trzeba było o życie ludzi. Na Se- 
kwanie odbył się festya nocny, ognie sztucsna 
spalono pa Trocadsro i Montmartre. Na placu 
Opery pokaleczono wiele ludzi w natłoku, a iunó 
stwo zermdlało. 

Gdy o godz. pół do 11. wieczorem carstwo 
w towarzystwie państwa Faure'ów sajechali 
przed gmach Opery, huragan okrzyków wstrzą- 
snął całam miastam. P. Faure wprowadził caro- 
wę ped ramię do Opery, a car szedł po jaj pra- 
woj stronie. @wardja ropnblikańska tworzyła 
szpaler na schodach. Gdy carstwo ukasali się 
w loży, publiczność powstała z miejsco, rozległy 
się okrzyki „Niech żyje car*, „Niech żyje caro- 
wa“, a muzyka zegrała hyma rosyjski. 

Przedstawienie rozpoczęło się o gods. 10. 


micut 50. Wszyscy członkowie akademji mu- 
zycznej zebrani na sossie, odśpiewali hysan ro- 
syjski, 


Podczas antraktu kazał sobie car przedsta- 
wić naczelników kilku plemion arabskich, po- 
czem wyszedł z carową na balken, co wywołało 
zoów szalony entuzjazm w tłumach. 

O północy odjechali carstwo do amba- 
sady. 
We wszystkich dzielnicach odbyły w nocy 
bale ludowe. 

Car kilka razy dziękował za takie przyjęcie. 

Obiega pogłoska, że car po przeglądzie 
wojsk w Chalons, wrócić ma jeszcze incognito 
do Paryża, i zabawić tu przes 24 godzin. 


A peł 
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Rada państwa. 

Dzienniki omawiają obszernie wczorajszą 
odpowiedź hrabiego Badeniego na interpelację 
lewicy w sprawie wieeu katolickiego w Solno- 
g odzie. 

Iremdenblatt pisze, że zawsze uważał prze- 
mowę naumiesnika hrabiego Thkuna, wypowie- 
dzianą na tym wiecu jako akt kurtoazji. Tem 
też była ta przemowa wedlo wczerajszego o- 
świadczenia hrabiego Badeniego. Całą tę spra- 
wę wydętc niesłusznie do zbytnich rozmiarów. 
Najmniej jedaak powodu mieli interpelanci po- 
ruszać nasze stosunki zagraniczne, które na 
szczęście dotychczas aie były dotknięte ewolu 
cjami partyjosmi. Czas by jaż był uważać tę 
sprawę za załatwiouą. 

Presse podnosi, że hr. Badeni odróżnił sam 
f-rt powitania od treści przemowy powitalnej, 
przypomina, że ten səm namiestnik w ozacie 
koalicji waituł niemiecki związek szkolay i to- 
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warzystwo imienia Leona, a liberałowie woale 
nie gorszyli się tem. Jeżeli się kto bezstronnie 
zastanowi, to musi dojść do przekonania, że 
ani namiestnik ani raąd nie mieli samiaru z 
góry mdzielać oficjalnej aprobaty wazelkim mo- 
wom, wypowiedzianym na wiecu katolickim i; 
jego rezolucjom. | 

Vaterlasd wita z zadowoleniem to, że od- 
powiedź hr. Badeniego była tak stanowcza. | 
Nie bowiem nie jest tak niebezpieczne dla rsg- 
du jak to, gdy trzeba o nim powiedzieć, że sam 
nie wie, czego chee. Wczoraj dowiódł rząd, że 
niewzrnszenie trzyma się swego programu. 

(Telagramy „Dziennika Polskisgo*. ) 

Wiedeń 7. pażdsiernika. (Z izby posłów). 
Większą część wesorajszego posiedzenia zajęła 
dyskusja nad nagłym wnioskiem p. Lewa- 
kowskiego, która zajmie jeszcze i dzisiaj 
Sporo czasu. 

Radca Simonelli, który imieniem rządu dał 
interpretację ustawy o zgromadzeniach, pobudcił 
szereg mówców do opozycji i dyskusji nadał | 
charakter dość ostry. | 

Nie ulega wątpliwości, że słuszność formal- | 
na jest po stronie rządu. Zgromadzenia wybor- 
cza są w myėl ustawy zgromadzenia te, które 
odbywają się w czasie od rozpisania aż do dc- 
konania wybora, sprawozdania poselskie zaś, 
składane w innym czasie, podpadają pod zwy- 
kłe po tanowienio ustawy o agromadzeniach. | 
Swoją drogą praktyka dziesiątek lat była od- | 
mienna i na tej praktyce oprze też opozycja | 
swoje ataki. , 

Odpowiedź hr. Bade nic go na interpelację 
p. Khuenburga w sprawie powitania wiecu ka- 
toliekiego przez namiestnika hr. Thuna w Solno- 
grodzie, wywołała wielkie niezadowolenie w sze- 
regach lewicy. Jak donosi jedno z pism wie- 
czornych, niektórzy mowcy z lewicy zapisani 
w dyskusji budżetowej pro, przenieśli sią w sze- 
regi mowców contra. Przeciwnie w kołach sa- 
chowawczych wywarła odpowiedź ministra jak 
najlepsze wrażenia. 

Właśnie dowiaduję się, że lewica zwołała 
na dziś swoich członków na posiedzenie z za- 
miarem uczynienia wniosku na otwarcie dyskusji 
nad odpowiedzią ministra. | 

Do pierwszego czytania budżetu zapisała się 
z lewicy Śmiesznie wielka liczba mowców, bo 
podobno aż 17! P 

Z przebiegu posiedzenia podnieść się godzi 
co następuje : 

Prezydent ministrów hr. Badeni odpo- 
wiada na interpelację p. Kuenburga, dotyczącą 
powitania wiecu katolickiego w Solnogrodzie, przez 
namiestnika Thuna. i 

„Prawdą jest — mówił hr. Badeni, — że 
namietnik powitał wiec imieniem rządu, a więc 
naturalnie uczynił to za mojem zezwoleniem. 
(Żywe oklacki s ław konserwatystów). Przeciwko 
temu jednakże tem mniej występować należy, 
że tego rodzaju powitania wybitnych korpora- 
cyj lub zgromadzeń niejednokrotnie się odby- 
wały, aby okazać zainteresowanie się rządu roz- 
prawami. , 

W tym wypadko musiało już żywe zainte- 
sowanie szerszych kół ludności, oraz ważność 
omawianych przedmiotów zwrócić uwagę rządu 
(bardzo dobrze! z prawicy), tak, że nie fakt po- 
witania, lecz przeciwnie, zaniechanie powitania 
mogłoby, wobec dotychczasowej praktyki, wy- 
wołać niezadowołenie (żywe oklaski s prawicy). 

Faktu powitania samego nie można tedy tió- 
maczyć tem, że rząd golidarysuje się ze wszyst- 
kiemi uchwałami i dyskusjaci, jakie prowadzo- 
no na wiecu katolickim. Ale także treść mowy 
powitalnej, chociażby nadawała się do falazy- 
wego jej zrosumienia, nie moża — wedłag me- 
go zdania— usprawiedliwić zarzutów, poczy 
nionych przez iuterpelantów. Co do względów 
na politykę zagraniczna, które podnoszą inter- 
polanci, rząd może przyjąć na siebie całą odpo- 
wiedzialność. (Bardzo dobra: z prawicy). 

Chcę tylko dodać dla uspokojenia interpe- 
lantów, iż nie brakło wprawdzie usiłowań, aby 
w niepatrjotyczny sposób zwrócić uwagą sagrani- 
cy na mową powitalną, lecs i z kompetentnej 
strony nie poduiesiono przeciwko temu najmniej- 
szego zarzutu.  Kwestjonowaną demonstrację 
w ten sposób srezumiano w sposób jasny i nie 
budzący wątpliwości. i 

Następnie odpowiada hr. Badeni na inter- 
pelację Koła polskiego w sprawie nadużyć 
starostów krakowskiego i przemyskiego. Prezy- 
dent ministrów tłómaczy, że dwa przez posła 
Wójcika zwołane zgromadzenia zostały fakty- 
cznia zakazane, a namiestnictwo potwierdziło za- 
rządzenie starostwa s tem uzasadnieniem, że p. 
Wójcik na zgromadzeniach podburzał ludność 
przeciw władsom i pewnym klasom ludnoś i, co 
mogłoby zakłócić spokój i porządek publiczny. 

Wszelkie inne przez starostwo krakowskie 
przytoczona motywa odrzuciło namiestnictwo, 
jako ustawami nieuzasadnione. 

Cv do zakasu urządzenia zgromadzenia przez 
posła Nowakowskiego, to wniesiono rakura do 
nem'estnictwa. Ministerstwo spraw  wewnę- 
trznych nie było dotąd w możności rozstrzyga- 
nia w tej sprawie w drodze wyższej instancji. 
Minister rie zaniecha, jəżoli rekurs do minister- 
stwa wniesicny będzie, rzeczy zbadsć 

Zarówno gakazywanie, jak rozwiązywanie 
sgromadzęń jest ustawą w równym stopniu uza- 
sadnione. Wybór każdego z tych środków w po- 
szczególnych wypadkach musi zostawiony być 
organom adminietracyjnym, 

Prezydent ministrów sapewnia, że rząd da 
lskim jest najzupełniej od chęci ograniczania 
wolności sgromadaeń w jakikolwiek sposób; ra- 
czaj organa podwładne obowiązane są przy sto- 
sowania ustaw dokładnie trzymać się przepisów 
ustawy. 

. P. Pacak uzasadniał wniosek nagląsy, do- | 
tyczący obewiązku świadczenia posłów, nie licu- 
jącego % ich nietykalaością. Obowiązek tea 
mógłby szkodzić miotykalaości poselskiej. Mo- 
wca wnosi, aby poleceno komisji nietykalności, ' 
żaby w ciąga Ifttu dni zdała z tego sprawę ' 
isbie | 

Min sprawiedliwości Gleispach oświad- 
cza, iż administrzciu sprawiedliwości chętnie 
weźmie udział w obradach nad wnioskiem p. 
Pacaka  Mowca nie ma nic przeciw nagłości 
wniosku (Oklaski ) 

Minister oświadcza, 
ustaw nie podlega żadnej wątpliwości, 


ià według istniejących 
iż poseł 


jest obowiązany do świadczenia, ponieważ usta- 
: wy uwalniają go wprawdzie ed odpowiedzial- 


ności za treść mowy, jaką wygłosił, lecz nie 
od obowiązku świadczenia. W Niemezech i we 
Włoszech istnieją podobne ustawy, jak u nas, 
a jednakże nie wątpi tam nikt o obowiązku 
świadczenia. 
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Minister uważa drogę interpelacji anten- 
tycznej za niewykonalną ; to, czego tutaj żą- 
dano, można osiągnąć tylko w drodze noweli do 
ustawy. (Oklaski) 

Poz. Pergelt, Ferjancie i Stram 
sky oświadczyli się za nagłością wniosku, którą 
następnie izba przyjęła. 

'  P.Lewakowski motywuje swój wniosek i 
przytacza dłagi szereg nadużyć przy stosowaniu 
ustawy o zgromadzeniach. 

Już okoliczność, że konserwatywne Koło 
polskie ujrzało się spowedowanem do wniesienia 
tak iagodnie wystylizowanej interpelacji, wska- 
zuje, jak wielkim jest ucisk w Galicji. Galicję 
pod względem prawnokonstytnoyjnym trakto- 
wano zawsze po macoszemu. Hrabia Badeni, 
jako namiestnik stan ten jeszcze pogorszył. 

Mowca cytuje długi szereg nadażyć i koń- 
cząc apeluje do poszczególnych stonnietw, ażeby 
broniły praw konstytucyjnych ludu; 

P. Romańczuk przytacza również sze- 
reg faktów z Wschodniej Galicji, z których pe- 
wne wrażenie wywołuje opowiadanie, jak major 
żandarmów s Przemyśla pouczać miał żandar- 
mów, by przy wyborach ostro występowali prse- 
ciw antirządowym kandydatom. 

P. Pernerstorfer w gwałtownej mowie 
uderza na rząd, odwołuje się na wypadki, przy- 
toczone przez poprzednich mowców, 
przytacza szereg wypadsów rozwiązania zgro- 
madseń robotniczych. W ciągu namiętnej mowy 
rzuca wyrazy, jak Frechheit, Głaunerei, Dwukro- 
tnie przywołano go do porządku. 

Zastępca rządu sekretara Simonelli nie 
abyt skutecznie broni postępowania rządu. Sia 
nowoso niefortunnym był ustęp, w którym za 
miast odeprzeć zarzuty przeciwników, tłumaczy 
delegowanych na zgromadzenia urzędników, że 
nie zawsze w właściwej chwili roswiązać mogą 
zgromadzenie. Statystyka odbytych zgromadzeń 
udawadnia, że nie jest tak źle, jak poprzedai 
mowcy przedstawili. Wreszcie opierając się na 
ustawie dowodzi, że zgromadzenia zwoływane 
przez posłów poza okresem wyborczym podpa- 
dają pod zwyczajne postanowienia ustawy 0 agro- 
madzeniach. Mimo, że, jak się każdy z ustawy 
przekonać może, interpretacja ta jest niestety 
zupełnie słuszną, ustępowi temu towarzyszyły 
żywe protesty i krzyki. 

Dziś dalszy ciąg dyskusji. 

Wiedeń 7. października. Deputacja swiąsku 
stowarzyszeń zarobkowych słożona z pp. Meru- 
nowicza, Bischońskiego i Szczepanowskiego po- 
jawiła się w izbie u ministrów spraw wewnę- 
trznych, sprawiedliwości i skarbu z zażaleniem 
na zakaz namiestnictwa, które zabroniło przyj- 
mowania wkładek oszczędnościowych od nie- 
członków, jak również wydało osobne postano- 
wienie co do tych stowarzysseń, które mają re- 
prezentację banku krajowego. Przyjęcie, jakiego 
doznała deputacja, zdaje się wskazywać na po- 
myślne załatwienie sprawy. 

Tę samą petycję przedłożyła doputacja i 
Kołu polskierau, które się sprawą sajęło gorliwie. 

Wiedeń 7. października. Więkssa część po 
słów czeskich wyjechała do Pragi na pograeb 
Jaljasza Gregra. Prezydent Chlumetsky odmó- 
wił prośbie Czechów o zawieszenie zapowiedzia 
nego Da dzień dzisiejszy posiedzenia. 

Wiedeń 7. października. (Z komisji budżeto 
wej). Na wczorajszem posiedzeniu postanowione 
przejść do dysknaji szczegółowej nad uchwałą o 
ponsjach urzędniczych 

Min. Biliński oświadcsył, iż rząd jeszcze 
do niedawna przypuszczał, iż tak ugoda, jak i 
podatek kensumcyjny przyjdzie w właściwym 
terminie do skutku. Ofroczenie nie stanowi 
wprawdzie żadnej przeszkody w parlamentar- 
nem załatwienia tej sprawy, dotycząca ustawa 
jednak nie mogłaby być przedłożoną do sankcji 
monarszej praed uchwaleniem podatku konsum- 
cyjnego. 

W dyskusji prócz referenta Beera, brali 
jeszcze udział pp. Steinwender, Nitscha, Pię- 
tak, Menger, Falffy, Mauthner i Bareather, 

Wniosek Palffyego o odroczenia dyskusji 
szczegółowej upadł. 

Wiedeń 7. października. (Z izby posłów) 
Na dzisiejssem posiadzenin izby posłów postawił 
hr. Kuenburg wniosek, aby otworzono deba- 
tę nad wczorajszą odpowiedzią hr Badeniego co 
do wiaen katolickiego w Solnogrodzie. Wniosek 
ten odrzucono 86 głosami przeciw 68 

Wiedeń 7. października. (Z izby posłów). 
Dyskusja nad wnioskiem p. Lewakowskiego 
przyjęła olbrzymie rozmiary. 

P. Madeyski w świetnem przemówieniu 
bronił stanowiska Koła polskiego, poczem prae- 
mawiał minister dla Galicji Rittner spokojnie, 
jasno i jędrnie. 

. Wachnianin 
Koła polskiego. 

W imieniu lewioy przemawiał p. Funke 
za nagłością wniesku. 
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stanął na stanowisku 


Teisgramy Dziennika Poiskiego.” 


Kraków 7. października.  Tutejsza isba 
handlowo przemysłowa uchwaliła jednomyśnie, 
na wniosek człoska swego p. D. Manella, przed- 
łożyć ministerstwu handlu petyeję. wykazującą 
cyframi, że z powodu panujących w państwie 
chorób zaraźliwych na bydło, wywóz bydła 
Cislitawji mniejszył się w tym roku o kwotę 
przeszło 70 miljonów zł. w porównaniu z rokiem 
1895, i że handel bydłem w obrąbie kraju na- 
szege zupełnie upadł. Wskutak tego petycja 
uprasza o wprowadzenie ogólnego 
prsymusowego ubezpieczenia by- 
dła w monarchji i wskazuje, że takie 
państwowe ubezpieczenie może być jedynym 
środkiem podniesienia eksportu i handlu. Izba 
uchwaliła wreszcie prosić pokrewne instytucje 
o poparcie instytucji. 

Wiedeń 7. października. 
nował starszego inspektora 
Łuckiego, radcą skarbowym. 

Inspektorowie podatkowi: Wojciech Walter, 
Tytns Koczorowski, Władysław Dołżycki, Franciszek 
Kolankowski i Józef Weinberg, mianowani starszymi 
inspektorami podatkowymi dla okręgn galicyjskiej 
krajowej dyrekcji skarbn. 

Wiedeń 7. października. Waicner Zig. cgłaeza 
rozkaz cesarski, w którym następca trenu Ferdynand 
rumuński mianowany został pułkownikiem w pnłzu 
piechoty im. króla Karola rumuńskiego. 

Gödöilö 7. października. Cesarz przybył tu 
wozoraj i udał się na polowanie na jelenie. 


Minister skarbu mia- 
podatkowego, Antoniego 


sam zab - 


, 


mne — 


Budapeszt 7. październie=. Ogłoszono dekret 


królewski, zwołujący nowo wybrać się majęwy 
sejm na 28. listopada. 
Cetynja 7. października. Królewicz włoski 


przybył tutaj. Ludność powitała go x zapałem. 
Książę Mikołaj aczekiwał go na schodach swego 


pałacu i ucałował serdecznie. 
z 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Włodeń 7 października 

Targ sbożowy. Pszenica na wiosnę od 786 
do 789, na jesień od 765 do 7'69 owies na 
wiosuę od 631 do 6'34, na jesień od 6'14 do 
6'18, kuknrydza od 44% do 4:47, żyto na wiosnę 
ed —— do ——, na jesień 691 do 694 rzepak 
zimowy od —'— do —'—, jesienny od —— do 

Cukier. Cukier surowy loco Aassig od 12 17'/, 
do 12 27'|,, loco Ołomnniec od 1130 do 1140 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
=—. do Raficada: I. loco Wiedeń od 
84— do 3450 II. od —— do —'—. Kostki 
L od do „—'—. Kostki II. od 35— do 
35 50. 

Nafta sa 100 kilogr. kaukaska bez 
beczki loco Tryest transito od  5— do 520, 
galicyjski stand. white loco Wiedeń od 1905 do 
1910, przejrzysta od 1950 do 20—,  „Kaiser- 
oel“ od 20.— do 2025, amerykańska od —— 
do ——. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36750, Węg. 
Kredyty 40080,  Angiobanki 155 —, Wiedeński 
„Bankyercin* 26250, Uojony 294:50 Laenderbanki 
250—, Sztacbany 363:25, Lombardy 101'—, Elbe- 
thale 27850, Kolej północno-zachodnia 273 50, Ty- 
tuniowe 160 —, Rima 242 —, Alpiny 84'10, Ren 
ta majowa 10135, Wyg. renta koronowa 9930, 
Losy tureckie 48'90, Marki niemieckie 58 76. 


raf, 


Berlin 7 października. Giełda wczorajsza wieczor- 
na: kursa końcowe, Kredyty 23060. Sstacbany 
154 60, Lombardy 43 40, Disconto 20875.  Uspo- 
sobieuie mdłe. 

Frankfurt 7. października Giełda wczorajsza wie- 
osorua, kursa końcowe. Kredyty 310 75, 8 .tacbany 
80750, Lombardy 8850, Laura —'—,  Harpener 
——, Disoonto —'—. Usposobienie słaba. 


PE- HOTEL NETAUPO 23 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządam, zawiadamiając równo- 
cześnie Szanownych P. T. Ułości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpił em. 

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą 


Krzysztoj Janowicz 
właścicię! hotulu, kawiarni i restauracji „Moetropol*% 
AŻ | 


we Lwowie, ul. Pańska l. 1. 


1] Odróżniajcie prawdą od blag! !! 
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
niə może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru ira — Proszę żądać tutek 

Miesmojowskiego i szędzie do nabycia. 


O A CEE] 
C. k. notarjusz w Skałacie 


peszukuje rutynowanego egzaąminowanego  koncypienta 

notarjalnego ; — do substytucji uzdolnieni kandydaci m Ęsją 

pierwszeństwo — pisemne zgłoszenia przy zapodaniu wa- 

rnnków i dołące eniu świadectw w odpisach, przyjmuje do 
10. października b. r. 

sz ac nn fc 


Lekarz chorób kobiecych i aknszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniezo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordyanje przy ulicy Kopernika |. 22, od 
3. do 5 popołudniu Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. 

bezpłatnie. 1815 1—? 


Wdowa po Żołnierzu z roku 1863 i cfiejaliście 
prywatnym, matka trojga dzieci, z któcych jedno 
jst nłomnem, pozbawiona wszelkich Środków do 
życia, zwraca się do szlachetnych sere publiczności 
z prośbą, aby łaskawemi datkami  pospieszono jej 
z pomocą. Ofiary przyjmuje administracja Dsien- 
nika Polskiego 
O 

©bwieszczenie. 

W kwietniu 1695 roku przy.rewadzonę została 
przez niezn nego wieśniaka z h/o'cetwa Peiskiego 
do Leżajska dziewczynka, lat około 4wsnasście licząca, 
włosów blond, brwi i oczu jasnych, twarzy okiągłe , 
nieco piegowata, lecz z resztą ber znaków szczegól- 
nych, mówiąca płynnie i wyłącznie po polsku. 

Dziewczę to ochrzczone zostało w dniu 8. kwie- 
taia 1695 rokn w kościele parafjalnym w Leżajska, 
otrzymawszy imię chrzestna Aniela, poczem dopiero 
dewiedzieć się miano, że była cna izraelitką, Ruchlą 
córką Nnty Mechla Ganza z Terespola w Królestwie 
Polskiem, Aniela nmieszczoną została w domu ko- 
ścielnego Ignacego Gduli w- Leżajsku, gdzie prze- 
bywała do sierpnia 1895 roku. — Gdy dnia 2. sier- 
pnia 1895 roku ojciec tej dziewczyny Nuta Mechel 
Ganz poszukując jej przybył do Leżajska i gdy 
wieść o tem się rozeszła, Aniela Głanz tegoż dnia 
zniknęła bez śladu. 

Podając ten fakt do wiadomości publicznej wzy- 
wa się uprzejmie o doniesienie sądowi tatejszemu 
wszystkiego, coby komu tak o miejscu pobytn Ruchli 
recte Anieli Ganz, jak i innych szczegółach do niej 
się odnoszących było wiadomem. 

C. k. sąd obwodowy. 

Rzeszów dnia 30. września 1896 roku. 


Krsysskowski. 
W konocesjonowanej szkole tańców 


Ksawerego i Ludgardy Budkowskich 


rozpoczął się kurs nauki, na którą osoby interesowane 
1956  sapisywać się mogą, Rynek 1 1%, I. piętro 1—3 


| JK 
Płaszcze liberyjne 
gumowe, Czarne, drapp i Ap od 8, 12, 15, 
o 20 at. 


po le © a: 


Marcin Müller 


plae Halicki 1. 14, (obok Banku hitecznego). 


ź 


| Ko” męskie 


a e PA rozmaj EE Ksmieniezka nowa z opróania 


'aźnie, wi wanny i tusze w ZA- 

kładzie kąpielowym Grossa 
ł Ski przy ulicy Akademiekiej 1. 10 
etwarto codziennie od godz. 6. rano 
dr) wieczorem, zaś w niedziele i święta 
ud galz, 6. rano do 3. po południu 
Kaźnia dla pań każdego piątku od godz 
2. do 7. wieczorem. 


z ee 
otel Metropol. Pokos wraz 


7, 


< ad SO et. Miesięcznie 20 zł. 


R odewitx Fruncnska udziela 
\ lekcji. Wiadomość biuro Olszewski iago. 


rzewka owocowe sprzedaje Ju- 
lian Gr. Brunicki, Podhorce p. Stryj. 


Gał ery irlandzkie do aby cia, Wiado- 
«> mość z grzeczności u p. Hempla, 
Jarosław. 705 


ek posi posiadający chlubne świade- | i jest do dyspozycji szanownej P. T. 
ctwa poszukuje posady pomocnika. 
Adres : Wijatyk, Lwów ul. Gródecka . Gródecka 50 b. b. Z poważaniem 


aoe y. e ia. Alojzy Hübner 
Świece kościelne |: taa aileci zal 


fabryka I blichownia wosku 


F ryderyka Schubutha biały pół kilo 36 cnt 


poszukuje się do kupna za gotówkę ka- A À ' j : 
nadyjski galicyjski ryg wiertniczy Lwów, ulica Halicka liczba 3. 


z kotłem sztabilnym, maszyną i z trans- 
misją, kompletnie lub częściowo. Ofertę Mieuzkasnia i sklepy 
z opisem i absolutnie najniższą stałą 66- 
ną pod H. M. 2000. Ustrzyki Dolne poste 
restante. 743 p onazew mo 10, pokój fron- 
7eajdzie umieszczenie Zaraz 

rządca samoistny z kaucją, 


z fabryki nadwornege dostawey W. Flessa 
poleca po najtańszych cenach 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, place Halicki liczba 3. 


Drobne ogłoszenia. 


do ža do sprzedania, 00 
Rzeca teoretycznie wykształ- 


'a RU canta od wyrazu, 


cony, z dłuższą praktyką poleca = 
Adres: „Rządca* p. r. C Chorośnieca. 619 


pilotów prostostrza* 
40— 50 łowych 8—10 metrów 
długie. są na sprzedaż. Jan Argasiń- 
Z Pomorzany. 718 


> Zakopanem willa z ogrodem 
A przy Przeczniey nad wodą zaraź do 
£przedania. Biiłsza wiadomość: Dobre 
wołski Klemensówka. 


konom żonaty. magący się wykazać 
dobremi świsdectwami z kilkunastu 
lat i rekomendacją od byłego chlebo- 
dawcy, peszukuja posady zaraz. Łaskawej p 
cferty pod A. ] pod A. L. pasta rest. Krakowiec 


Śwśntłem., posciela I usłu- | 


Szczegółowy Cennik 


mego magazynu opuścił właśnie druk 


Pubiiczności. 


jolens WODE; Słonina węgierska mraba 


pół kilo 34 cnt. Smalec topiony 


Lwów, Rynek 45. poleca handel korzenuy 
Władysław Bażant 


po 1 agencie od wyrazu. 


towy, kuchnia, zaraz do wynajęcia. 
pokoje na II. i dwa na I. piątrze 


gdyż właściciel zaledwie dwa razy de | 2 z przynależytościami. Moohnackiego 


roku do majątku przyjeżdża. Świadectwa | 18 (Garacarska). 714 
z rekomendacjami przesełać do bióra | HK —— 

Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu. wa bardzo ładno pomie: 
Dzierżawy 1092 i 620 m. na Podolu do szkamia po 4 pokojs s przedpoko- 
ohjęcia. Poszukuje się przeszło 40 ku- | jem, kuchnią z dwoma wychedami zaraz 


charek. 


do najęcia przy ul. Brajerewskiej l. 15 


| Zarobek uboczny 


1150 —200 złr. 


losów. 


noa a na 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie | 


przez użycia Pigułek i Maśsi Dra Lebel | 
w Paryżu 45 lat powodzenia. W Krako- 
wie w aptekach pp. K. Wiszniewskiego 
i Retyka; we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Ruekera,  Wiewiórskiego, 
Fhrb?ra i Krzyżanowski ego. 


Wochselstuben- Gesellschaft 
Adier & Conip. Budapeszt. 


rzeczywiście chiń- 
ska, przez Rosję 
sprowadzana, o wy- 
$ bornym smaku. Pa- 
@ kiet 125 gramów. 
Nektar książęcy 55 


ct. Perła Chin 75 et. 

Bukiet królewski [hy 

zł. 1'—. Kwiat ce- 
- zł. 1: a 


Ruch pociagów i 


obowiazujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-©uropejski). 


miesięcznie znie dla osób | 
; wszelkiego stanu, chcących się zająć 

+ 8prZE: lażłą prawnia dozwolenych 

— Oferty do miga" | 


DZIENNIK POLSKI s dnia 8. aija 1808 r: 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA KRIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATE B A W Y | 


o smaku czystym aromatycznym, 


zbiora majowego: które rozsyła franko opłacono do 
1, kl. Gcago zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
Souwohong czarna 2.— w woreczku: 
„ zbiór majowy 3.— | Portorico . . » « « %— ta X. —00 
Knysow czarna. . 4— Ouba gruba siarnista . 9.50 „ —.%0 
Oeylon zielona . . . 10.— 4 1— 
Melange ds Lond. 4.— + R. RUA IE 
Wysiewki herba- e S A olsan „ 10 
ciane . . . .1.30 z „ perłowa |. 10.75 „ 1.08 
Wysiewki najlep- Mocca arabska aromat, 10.75 „ 1.90 


szych herbat. .1.60 | Jawa złota. . . . . 10.75 1,08 
BS Opakowania nie liczy się. W 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą, 


Staży do mE przyrządzenia rosołn tadzteśń 
=x Założony W r. 1874. Memm do poprawienia zup, jarzyn, sosów i potraw mięsnych 


wszelkiego rodzaju. 


Zulecz aig baczność szczególną 
na podpis wynalazcy gwa- ; 
rantający prawdziwość ć © 

t dobroć pismembłękitneme 


Ważne dla sprzedających 


PA-M FP ' Er" 


Z powodu braku miejsca jest do nabycia po bardzo nizkich 
cenach (niżej własnych kosztów) większa partja części składo- 
wych lamp błyskawicznych jak: basenów niklowanych, wieszadeł, 
dachów blaszanych lakierowanych i emailowanych, umber porce- 
lanowych płaskich i t. p. 164 1—7 

Przy nabyciu całej partji odrazu, ceny jeszeze niższe. 


ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38. 


atarnie gospodarskie na naftę I oliw otel Krakowski we Lwowi* 
“a pa e ża E .85, z" 50 p H zupełnie odrestaurowane pokeja od 


70 centów z pościelą nie zalicząjąe do 

Pochodnie naftowe, znakomite datków. Spesa hi ZR dla powozów 
po złr. 3.50 — poleca i fur po AT cenach. 

PIOTR CHRZĄSTOWSKI Zarząd. 


handel Żelazny we Lwowie, plae Kapi- 


FUMIGATEUR pESPIG "AST 


ch aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica StLazare. 


|ZPARYŻA 


powróciła 


M TOPOLNICKA 


Lwów, plac Marjacki liczba 10. 


EZ > Z 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


4 tegorocznego zbioru majowego poleca handel 


W. ADAMOWICZA 


7 
w Brodash 
1 funt „Familijnaj* bardzo dvbrej . . zł. 1.40 
í u f. „Me lange de Moskau“ w oryg. opak. najl. 2.50; 
0 
0 
e 0 


orbnim 7 


Mi “Imperial“ cesarskiej w oryg. opakow. 31 


od acl 
| I A9poJzy z ujuqiejj 


R A1 f. Wyswiewków z najlavsz. horbai kwiatow. 1i 
n- Uw znakomita KAWA „Ceylon“ frares 5 kiio. . 9. 


IW a Iusbrocta 50 Meka [asbracta 50 centawa_ iwa loterją, NRC YTY Ciągn'enie już 7. Listopada. 
|.7588 Główni wygrane 


75.000 koron 


w gotówce z 20, ściągnięciem. 
Losy po Ko et polecają: Kits i Stef, M. Jonas, Aigua S:halieube.g 
i Syn, S.h l'enberg i Kreyser, S kali Lilien, M. KI: SA 
OZN Bej |) RZA wd ZZ 2020000000 


] zbioru majowego tegoro- 

HERBATE czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przedzakupnem, 

£ poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLEGCKIEGO 


we Lwowie ulica Batorego i. 2. 


pół kilo Congo . : z o $ o . 60 GŁ 
n n Souchong czarnej W, 
haa Melange de London aromatycznej, dobrze maciągającej . 8— , 
n»n n» Mwysow czarnej . . v, 
n n» Sansinskiej 5 : ; a . . &— p 
» n» Wysiewek herbacianych A z h „530% 
0%, z najlepszych herbat > 5 a . 160 , 
a A okruchów z herbat . *— n 
Zamówienia z prowincji wysyła się ia TTA nie lidze opakowa. 


Uwtasienię KONKU 


Przy tutejszej c. k. Dyrekcji wakuje posada koncyp.enta 
z roczną płacą 700 złr. i dodatkiem na mieszkanie dla Stanisła- 
wowa w kwocie 240 złr. 

O tę posadę mogą ubiegać się prawnicy z trzema egzami- 
nami rządowymi, którzy wykazać się mogą przynajmniej jedno- 
roczną praktyką w zawodzie adwokackim lub przy e. k. Proku- 


|... aineensa 6 j j P 3 3 iulny 1, (naprzeciw Katedry). NET i 
- z ocląg O 3 RP TJ 6 R A 0 siądz świecki tymczasowy ! ji 
Do Lwowa przychodzą: pospieszne | osobowe ajmocniejsza nieszyte skarpetki, M OCHA aska kape' anji| | raterji skarbu. 
„SE ŚĆ pończochy, pończoszki dziecięce | wę dworze lub w zakonie Zołasze Obok ogólnych warunków przyjęcia t j. nieprzekraczalnego 
| , | para od 92, 25,30,85,45, 65, 05 ct | pią przyjmują przez OOl wieku 30 lat, obywatelstwa austr. i uzdolnienia tizyeznego, wyka- 
Z, f : ` . c z 510 13 — 8:55, 656 930) — do zł. 1.10 — poleca yjmują p g zać winni kandydaci znajomość języka polskiego i niemieckiego 
p, s, WieGzia i Wrogłowia . . i - 5 SAG iż? a a SBE Seo = 4 Augustjanie K ao ti) Pi LR w piśmie i słowie. 
g b Loszyny IRręniez przez Tarnów Chod 14 do 1%, wł.) (*od | | | Ma 78S Miihlfe! id z» L= 2 E Przy równych warunkach mają pierwszeństwo kandydaci, 
re Pa 131, wł.) r - ko pe = (la wa Z Lwów, Rynek liczba Sri Ja którzy posiadıją nadto dyplom doktorski. 
Z Musryny-firgniey przez Rzeszów a st 4: om ismo 2 IEŻZEEEE= -E Podania ostemplowane i dokumentami zaopatrzone wnieść 
3 E a P e Bozndktowź ‘i Nadbrzezia — y ć E = należy do l. listopada b r do dziennika podawczego e. k. Dyrekcji 
przez Dembice i dk: "Up, «wa Pw sz Wos | SE ! Senzacyjna nowość ! £ i kolei państwowej w Stanisławowie. 
Z Chabówki przoz Tarnów . O |= cu! Z lą = Dr. med. Lahmann : ÓW ARP” 
Z Chabówki przez Rzeszów u 1-30 = 8555 = sg 5 AJE A x) s SA A Rz 4 } D $ 3 4 l , sst ; St kj P 
Z Chabówki przez Przemyśl B DZA = | aa) «2 Id | Sposi [i LID JĄ 20:33 s. k, Dyrekcja kolei państwowej w dtanistawowue. 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław = i 3 k „> Js 7 * AEE 
Z KOAR Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przomyśl — 1:30 de s =T AE = M 9 É ge eteo sijne, o Re 
Z Mezó-Laborez i Pesztu przez Przemyśl . . Se = EPT 2 |1310 Wiii “lp nuje. aad E — 
Z Ławocznego, Pesztu, Miskolcza, Mnukacza  . r- Zz Fx 1-51] L SZ Ek ) WOZIE olech (> n kj  —— | ——— wę — _ — EEE 5 Toi 
Z Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 31. di wł.) . c = cS = 8—|  151*1010|1210 (Głos przestrogi do ludzkości). a aA E A A L. 1.759, 1944 1—1 
p Siola, i Stryja Pio Serang tylko od * do ?°/ h) - a = z E R 151| — 12 10 Gienadiorci RA AE CE A OOBWEESZCZENEE. 
e Stanisławowa przez E : . am E ik x A E NE 
AEE T E m T Ea T GE aa T Eer k p a A T Ea e e rA śLI OJ 
si B3 órósmozó, y run 8, =, 7 . afia s: u ejszego odoęazie się publiczn c]a 
1 Panu, Czudyn, Radowiec, Kimpolungu, Bukaresztu oss] — Do nabycia w księgarniach lub ——— wydzierżawienia na okres trzechletni od 1. Styezai» 1897 się rozpoczynający : 
i Jass . = cą pm Em ri u wydawcy. r z a) prawa propinacji t.j. prawi wyszynku piwa, wódgi, waliniaku, wiszniaku, śliwowiey 
Z Suczawy, zortkowa, Kórósmez6, Kałusza, Sopowa, Buka- pi = | Wydawnictwo ks qżek hygienicznych | C. k. aprzywil. i miodu a caleu terytorium. AA A E Soi e 
tu i Jaas . F) czy z” =" ? z z seżyzna, tudzież przysługującego 
Z Bera wy; Radowiec, „partomańa i Czudyna (każdego ponie- a 619 | w Krakowie, ul. Stolarska 13 f A B R J 4 À N l k I À ti ák dr u. kr. prapa poboru a od wprowadzonych w obręb miasta Stryja 
działku), Peczeniżyna = = P ~ =; A trunków w tej ustawie wymieniouye 
Suezawy, Husiatyna Kałusza, Nowosieliey, Czudyna (każdego » j j b) prawa propinacji w gminach Duliby i Grabowce qowiatu astryjsxiero, 
Z e poniedziałku), Radowiec, Kimpolungu, Bukareszta i Jass -- — — z = a) = D. H | taflowego i Zwierciadło ego a to w tej rozoiągłości, w jakiej gmina miasta Stryja to prawo na mocy kontraktu 
Ze Bokala i Jarowławia przez Rawę ruską . . . = = T ka T 5-45 = . erzi Ss KUPFER & GLASER 4 dnia 20. Poźdciernika 1898 z c. k. Dyrekcją funduszu propinieyjnego zawartego 
Z Bołzca . ko = F 4: alsch ę 1 posiada i posiadać ma prawo; 

.Z Podwołoczysk i Brodów (dworzec Lwów- Podzameze). . = sa A a. sh mod = R koka ME? ky Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28 e) prawa poboru samoistnych opłat krajowych konsumcyjnych w $ 4. ustawy 
z Podwołoczysk i Brodów (dworzeo główny ) . aza 3 = 4 oó s03 m ueuerdinga ein Faient Nr. 1925 , polecają , z dni» 15, Kwietnia 1894 dz. u. kr. Nr. 33 oznaczonych tak jak takowe uogorino- 
Z Brzuchowie (od *, do **% i od **/5 do "% włącznie) . . zę z iz = R36 — auf die Erfindung eines : f wane zostsło powołaną ustawą i rozporządzeniem e. k. Namiestnietwa z dnia 
Z Brzuchowie (od 26. czerwea do 14. sierpnia włącznie) — zr = 7:50! 135) 630 i i swe najlepsze wyroby krajowe 5. e AA 1894 B 10 347/pr. dz. u. kr. Nr. Ke Pada gminy Btryj. 

a . . 6 3 > A = cz = ako eenę wywołania rocznego ezynszu ustanawi 
AR: Szkła W taflach , 1. 2a. pamo prapinacji w mieście Stryju z przedmie- e dł. 
w 618 . . . 
Ze Lwowa odchodzą: d sz 5 we wszystkich Dae ojej ABU za prawo poboru opłat od wprowadzonych Ę obręb 
; i 1 440) 955 . <= ZWÓBSZÓZA gminy Stryja trunków mai, z dnia 5. Sierpnia 1876 Nr. 44 
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i Berlina . z ? sa 3 i 4:40 — 246 — | erhalten, welches allss Dagewesene über- | || Szyby solinowo (bolgijski©) | jiz. u. kr. unormowanych r 28.000 złr. 
Do Warszawy k trifft 3. za prawo propinacji w Dulibach i Graboweu . , 2130 złr. 
Do Mursyny- "Krynicy przez Tarnów ( tylko od 1, osarwoa do sal — | 11—| 480) — |*e4aj — A SZKŁO DACHOWE 4. za dodane budynki w Dalibach, Grabowou i Stryju —. 762 ałr. 
Pk ah KOM E Š f ; — — | u1 — - = - za Ra nan €* kolorowe, matowe i w desenia, 5. za prawo poboru samoistnyeh opłat krajowych konum- 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów  . . . . > = = si — | a64sl — «b Mosyriiarcei i cyjnych w obrębie gminy Stryja . b 3 6.000 złr. 
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i Do W. 6» „i przez Przemyśl . z == = Ei T% 955; 645) — men schmerzles. Preise oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- Kaucja wynosi trzschmiesięczny czynsz. 
| Do BEW at przes daoitaw ; = z5 — Tao kala” — ||mósaig Wien, I.. Rothen-| ||konują pod gwaraucją najstaranniej. Oferty mają być zsopatrzone w wadjum 6.630 złr. 
1 Dr '.pyrowa, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl — =m P H PN g 5 z 8 thurmstr. 35. Kit i djamenty do rznięcia szkła. Bliższe warunki mogą być w biurze Magistratu przeglądane. 
Do Meż-Laborcz i Pesztu przez Przemyśl . = =. Fy 5233 L 7a — p Stryj, deia 26. Września 1896. 
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peee a ONO a E L SA ej ŚR netu Cena puszki zł. 1.20. Pisma 3 uznaniem z najlepszych sfer dołączona są do każdej puszki od 
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Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Kattnera, 


